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Zbrojnych podaje:

Na przyczółku mostowym Ku­
bań odparto kilka miejscowych 
ataków sowieckich. Miasto Tem- 
riuk planowo zburzono i opusz­
czono.

Na obszarze walk na połud­
niowy wschód i na wschód od 
Zaporoża nieprzyjaciel konty­
nuował swoje próby przełama-. 
nia frontu masowymi, po części 
nowo wprowadzonymi siłami. 
Wszystkie atalci zawiodły w za­
ciętych walkach wśród wysokich 
strat nieprzyjacielskich. Sowiec­
ką grupę bojową, która przej­
ściowo wdarła się do niemiec­
kich stanowisk, odrzucono prze- 
ciwatakiem.

Nad środkowym Dnieprem 
fcolszewicy ponownie bezsku- '

poszczególnymi słabymi sowiec­
kimi oddziałami, które pod 
osłoną ciemności przedostały się 
przez rzekę, są jeszcze w toku.

Na środkowym odciriku fron­
tu silny nacisk nieprzyjaciela 
utrzymuje się w niezmnicjszo- 
nej sile. Kilka nieprzyjacielskich 
ataków na froncie murmańskim' 
rozbito.

Lekkie niemieckie morskie si­
ły zbrojne $atopiły na Morzu 
Ckarnym u wybrzeża tamańskie- 
go sowiecką lcanonierkę i na 
redzie Anapy kilka okrętów  
z dostawami o łącznej pojem­
ności 2100 TRB.

W południowych Włoszech na­
cisk anglo-amerykanów, którzy 
wysadzili nowe siły, znacznie 
wzrósł. Podczas gdy w rejonie 
Salerno odparto wszystkie ataki, 
w. rejonie Foggia niemieckie 
wojska planowo oderwały się 
od wroga i wycofały na przygo-

tecznie atakowali niemieckie | towane górskie Stanowiska. Po 
przyczółki mostowe. Walki

obiektów wojskowych Foggią , przedostać się nad obszarem za- 
opuszczono. . | toki Niemieckiej do północno-

W północno-wschodnich W ło -: zachodnich Niemiec. -Niemieckie 
szech i w Dalmacji okrążono sil- j eskadry myśliwców zmusiły je 
ne grupy band. Stoją one wobec ■ do walki i rozproszyły. W ten 
zniszczenia. < sposób przewidziany przez nie-.

P o rt adriatycki Split, bronio- przyja iela skoncentrowany atak  
ny przez woj ska Badoglio współ- j został zlikwidowany. Zrzucone 
nie z bandytami komunistyczny- j w kilku miejscowościach i gmi- 
mi, zdobyto szturmem. Na w ys- nach wiejskich na obszarze wy­
pić K o r fu . której zdradziecka brzeża bomby spowodowały 
załfega nawiązała łączność z straty wśród ludności i szkody 
anglo-amerykahami, wylądowali wśród domów mieszkalnych.
po odrzuceniu ultimatum nie­
mieccy strzelcy górscy. Skutecz­
nie wspierani przez marynarkę 
wojenną i lotnictwo rozbili opór 
nieprzyjaciela, wziejj kilka ty­
sięcy jeńców i zajęli wyspę.

Okręty ubezpieczające pewne-

Ubiegłej nocy zespoły brytyj­
skich bombowców przeprowa­
dziły ataki terrorystyczne na 
Hannower i słabszymi siłami na 
Brunświk. Przy tym  powstały 
straty w ludziach i zburzenia w 
kilku okręgach mie&zkalnych.

Myśliwce i artyleria przeciw-go niemieckiego konwoju zato
piły pod Focamp u francuskiego J lotnicza powietrznych sił zbroj- 
wybrzeża dwa brytyjskie statki j nych oraz siły ubezpieczające 
artyleryjskie. * j marynarki wojennej strąciły po- (

Północno-amerykańskie zespo- nad Rzeszą i na zachodnim 
ły lotnicze próbowały w dniu ; obszarze 56 przeważnie eztero- 

z; zburzeniu wszystkich ważnych t wczorajszym pod osłoną chmur motorowych bombowców.

Uczczenie 5auieter’a Kubę
BER LIN . (DNB). IV poniedziałek ; G ru le ite ra  W ilhelma Kubę. Mowę 

w południe odbył się w nowej sali ! m & baą  wyglosi,  R e;chsm inist«r 
mozaikowej kancelarii Rzeszy alsł
państwowy ku czci poległego, £,' a krajów  zajętych, Rcichsleiter 
Generalkommis.sar‘a dia Białorusi, Rosenberg.

Naród niemiecki nie ugnie s ą
przed atakami bumbawymi

GENEWA. (DNB). Kto sądzi.f dziś atak lotniczy dla Ameryka- 
że naród niemiecki ugnie się 
przed atakami bombowymi, ten
się rozczaruje, stwierdza angiel­
ski tygodnik „Picture Post“. Po­
wstaje pogląd, że przeciwnik po­
trafi obronić się przed atakami 
ioniczymi. Tak się rozwinęła no 
wa metoda obrony, że staje się

nów i Anglików rzeczą bardzo 
' kosztowną. Niemcy np. zastoso- 
' wali nocne myśliwce, które pod 
, jęły walkę z atakującymi form* 
cjami bombowców i w ten spo­
sób w walce poszczególnych sa­
molotów strącono wiele samolo­
tów atakujących.

Nie można rozczłonkować Europy
PRESBURG. (DNB). „Gardis- 

ta“ zabiera głos w sprawne pla­
nów . anglo-amerykańskich, stwo 
rżenia okręgów zainteresowania 
wielkich mocarstw i państwa 
buforowe. „Gardiste" pisze że 
nieprzyjaciele nie zmądrzeli z 
doświadczeń przeszłości, każde­
mu europejczykowi jest jasnym, 
że Europa przedstawia całość, 
której nie można rozczłonkować 
stosownie do upodobania. Zagad­

nienia europejskiego nie można 
rozwiązać, dzieląc ją na sferę 

: zainteresowań, a tym bardziej 
■ przez zaprowadzenie systemu po 
! licyjnego. Zagadnienie to moż* 
j być rozwiązane przez współpra- 
j cę. pelpą zrozumienia, która mo­
że rozwinąć ducha odpowiednie­
go tradycji i interesom tego kon­
tynentu. Nowotworów przeciw­
nych naturze kontynent euro­
pejski nie ścierpł.

W  t r z e c i ą  r o c z n i c ę  p a k t u  t r z e c h  m o c a r s t w
BERLIN, 27.9. (DNB). W związ­

ku z trzecią rocznicą paktu 
trzech raefcarstw pisze „Deutsche 
Diplomatische Korrespondenz":

27 września 1943 przypada 
trzecia rocznica zawarcia paktu 
trzech mocarstw. W tym epo­
kowym dokumencie zjednoczyły 
się Niemcy, Japonia i  Włochy 
celem wspólnej obrony swych 
przestrzeni życiowych przeciw­
ko planom panowania nad świa* 
tern swych przeciwników. W 
ciągu ubiegłych trzech lat pakt 
trzech mocarstw wytrzymał wie­
le prób. Zdołał się on znacznie 
ponadto rozszerzyć przez przy­
stąpienie doń wielu innych na­
rodów. Skupione na podstawie 

trzech mocarstw narody 
; ' ; ™ ne sa- ze sobą na śmierć 
I . Szczególnie wyraźnie 
świadczy o tym obecna tragedia 
narodu włoskiego, k tó ry  w okre 
sie interregnum Badoglio miał 
być sprowadzony, -z jasn ej priez  
pakt trzech wytyczonej drogi.

Fakt trzech mocarstw ustała 
zasady nowego porządku w Eu­
ropie i w Azji Wschodniej. Za- 
pewnia on żyjącym tam naro­
dom możliwości życia. Stwarza 
on polityczny spokój a przez to 
warunek gospodarczego rozwo­
ju. Przestrzeń życiowa państw 
należących do paktu trzech nie 
przecina się z przestrzenią 
państw należących do grupy 
nieprzyjaciół. Przeciwnie, sprzy 
mierzone w pakcie trzech naro- 
dy odrzucają wszelkie mieszanie 
się do obcych przestrzeni życio- 
wychf uważając je za niezgodne 
ze zdrowym ustrojem świata. Ze 
swej zaś strony są one zdecydo­
wane przeszkodzić tego rodzaju 
mieszaniu się do ich przestrzeni 
życiowych reszty świata. Kiedy 
pakt trzech mocarstw został za- 
warty, Stany Zjednoczone nie 
prowadziły jeszcze wojny. Nie 
mniej jednak prezydent Roose- 
Ve,t 1 jego doradcy nie zważali 
na wyrażone w pakcie trzech 
mocarstw ostrzeżenie i zmusili 
naród amerykański do nieroz- 
nopnej wojny z sygnariuszami

paktu. Może, skutki tego kroku 
są dzisiaj jeszcze niedoceniane 
w Stanach Zjednoczonych. Przy­
szłość okaże, że te skutki są bar- 

* dzo ciężkie dla narodu amery­
kańskiego, Naród amerykański 
tak samo jak i brytyjski będą 
musiały odpokutować za to, że 
ich rządy uprawiają politykę 
ekspansji, politykę przekraczają­
cą siły narodpwe Amerykanów  
i Anglików. Wspomniana poli­
tyka jest do tego stopnia napię­
ta, że można ją utrzymać jedy­
nie stosowaniem bezwzględnej 
przemocy. Ani Stany Zjednoczo­
ne ani Wielka Brytania nie tro&z 
czy'y się nigdy poważnie o spra­
wy narodów, które żyją na sze­
rokich, opanowanych przez te 
państwa przestrzeniach. Ograni­

czały się one do tego, by narody 
te, kolonialne i inne, gospodar­
czo wykorzystać a  politycznie 
drogą narzuconych układów 
i przyrzeczeń gwarancyjnych ze 
sobą związać, by je następnie 
haniebnie opuścić lub uczynić 
z nich ofiaro, gdy tego domagał 
się egoistyczny ich interes.

Naodwrót mocarstwa paktu 
trzech, współpracując jak naj­
ściślej ze w szystk im i narodami, 
żyjącymi na zabezpieczonych 
przez te mocarstwa obszarach, 
starają się zorganizować porzą­
dek, któryby jak najpomyślniej

wislość najmniejszych nawet 
państw. Wielorakość socjalnej 
i państwowej struktury samych
mocarstw należących do paktu J ważnie traktują praktyczne w y- 
trzech, jak również żyjących na konanie ustalonych w pakcie 
ich obszarach innych narodów ' trzech zasad, 
są tego dowodem. Rządzone I Podczas gdy. w obozie państw  
autorytatywnie państwa i tak ie ,' paktu trzech panuje jednolity 
które wybierają swe rządy n a ! pogląd w sprawie formy współ- 
zasadach demokratycznych, mo- | życia narodów po wojnie, prze- 

i

jak i Japonia czynami dowiodły j ma służyć blokada głodowa prze 
w nowo zajętych przez nie w ciwko kobietom i dzieciom, ter- 
ciągu wojny terenach, jak po-

narcine, republiki i hierarchicz-, ciwnicy mocarstw paktu trzech 
nie zbudowane państwa istnieją są jedynie zgodni co do bezpo- 
obok siebie w największej h a r - , średniego celu wojny, mianowi- 
nionii. W Europie Oś -stworzyła j cie zniszczenia Niemiec, Japonii 
dla tej formy współżycia n a ro - : i Włoch. Dla osiągnięcia ws-pom- 
dów nazwę nowego porządku' nianego celu, by sprzymierzone 

kształtował warunki życia wszy- europejskiego, Japonia zaś zna- I w pakcie trzech narody pozba- 
stkich zainteresowanych pod j lazła wymowne określenie „w iel-' wić ich praw do życia i przemie- 
względem politycznym, gospo-1 kowschodnioazjatyckiej w spół-’ nić je w niewolników, nie wzdra 
ri .rczym i kulturalnym. UWzględ j nej sfery dobrobytu" dla prze- gają się, tak zwani alianci, przed 
niane są tutaj potrzeby i n ieza-! strzeni azjatyckiej. Zarówno Oś żadnym środkiem. Celowi temu
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BERLIN . 27. 3. (DNB). 7. okazji 
rocznicy zaw arcia paktu trzech  
m ocarstw  przem aw iał!: minitser
spraw  zagranicznych Rzeszy, von 
Ribbentrap, Duce, jako minister 
spraw zagranicznych faszystow­
skiego rządu republikańskiego, oraz 
cesarsko-japoński minister spraw  
zagranicznych, Shigemitsu przez 
radio do narodów  pakiu trzech  
państw.

M inister spraw  zagrań iczpych  
Rzeszy oświadczył w swoim prze­
mówienia między innymi: Narody, 
które zjednoczyły się przed trzem a 
laty w  pakcie trzech m ocarstw , 
zdawały sobie spraw ę, że zaw arły  
święte przym ierze, oznaczające naj 
wyższe zobowiązanie, że pewnego

dnia zażąda te i ono o;l nich n aj­
wyższej bojowej próby.

Odpowiednio do tego również 
wysoki był cel paktu, który skło­
nił narody Niemiec, W ioch, Ja p o ­
nii. W ęgier, Rumunii, Słowacji, 
Bułgarii i Chorw acji do zaw arcia  
tego paktu. Cel ów polegał na 
zgłoszenia praw a do życia tych. w 
rozwoju historycznym  niespraw ie­
dliwie potraktow anych narodów, i 
na zabezpieczeniu ich potrzeb ży­
ciowych na przypadających im 
przestrzeniach wobec narodów, 
które panują nad większą częścią 
naszej ziemi i każą jej służyć sw e­
mu nadm iernemu dobrobytowi.

W Europie Niemcy i W łochy, 
ścieśnione na Wąskiej przestrzeni,

nie mogły w  dostateczny sposób 
wyżywić sw ej w zrastającej ludno­
ści, a w Azji W schodniej ten sam  
problem zjawił się przed Japonią, 
której naród nie mógł utrzym ać się 
na swoich wyspach.

Nie m a żadnej wątpliwości co 
do tego, że wspomniane uspraw ie­
dliwione żądania nie posiadających  
narodów mogły być w yrównane 
przy pewnej dobrej woli ze strony ; 
państw sytych, które razem  z a j- : 
mują prawie trzy czw arte pow ie- j 
rzchni globu, bądź jako sw ają w li-  j 
sność, bądź też jako sferę swoich 
interesów. I.ecz daremne były 
wszDkie przedstawienia i próby 
pokojowego rozwiązania spraw y, j. 
czy non 5 w  ciaan B t  przez oaństw a [

biedne w obrc bogatych. Tego ro ­
dzaju dążeniom stale sprzeciwiały 
się Anglia, A m eryka, a także Rosja, 
a zatem  narody, które nadmiernie 
obsypane są m aterialnym i dobra­
mi tego św iata, albo przynajm niej 
posiadają takie przestrzenie żyeio- 
we, których, ze wTzględu n a ich o- 
grom ną przestrzeń, nie mogą ani 
odpowiednio zaludnić, ani zagos­
podarować i spożytkować, i d late­
go dzisiaj jeszczę_przestrzenie te 
leią  ugorem.

Podczas gdy na wschodzie s t a ­
rano się przem ocą przeszkodzie 
Japonii w przeprowadzeniu now e­
go porządku na przestrzeniach, na 
których ani Anglia, ani A m eryka

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

r r r  lotniczy przeciwko ludności 
cywilnej na zapleczu, tak samo 
jak próby rozsadzenia stalowego 
frontu państw * paktu trzech 
przy pomocy zdrady. Wszystkie 
jednak te środki zawiodły, sy­
tuacja pozostała ta sama, jaka 
bv!a na początku wojny. Decy­
dującym czynnikiem jest pola 
walki. Jedynie tylko walka mi­
litarna zadecyduje o tym, czy 
szalone anglo-sasko-bolszewickie 
plany opanowania świata staną 
się rzeczywistością, czy też zwy­
cięży zdrowa myśl nowego po­
rządku w Europie i w Azji, po- 
ijjądku zbudowanego na równo­
uprawnieniu wszystkich zainte­
resowanych. Mocarstwa paktu 
trzech posiadają w swojej armii, 
która pod względem siły uderze­
nia i mocy pozostała niedościg­
niona, pewną gwarancję zwy­
cięstwa. Drugą gwarancję stano­
wi nic - iruszalność gospodarczej 
struktury państw paktu trzech 
w Europie i w Azji.’ Fakt jej 
osiągnięcia potwierdza słuszność 
idei wielkich przestrzeni gospo­
darczych.

Wypadki we Włoszech ni*
mogą mieć wpływu na zmianę 
wspomnianego rozwoju. Co w 
narodzie włoskim jest dobra 
i silne, j przetrwa obecną decy­
dującą walkę, co było słaba 
i nadgniłe, zginie. Ponowne za­
łożenie partii faszystowskiej na 
zasadach republikańskich przez 
uwolnionego Duce, wskazuje na­
rodowi włoskiemu drogę powro­
tu ku chwalebnej przyszłości.

Trzecia rocznica paktu trzech 
nie jest wcale okazją do odby­
wania uroczystości, przypada 
bowiem na obfitujący w walki 
okres. Lecz sprzymierzone w 
tym pakcie narody z zadowole­
niem mogą zaiste wspominać 
godzinę, kiedy wkroczyły na 
drogę, której słuszność potwier­
dza stale bieg wydarzeń



O rę d z ie  m in is t r ó w  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h
s p r z y m i e r z o n y c h  n a r o d ó w

(Dalszy ciąg ze str. 1-ej).

nie m ają nic do mówienia tak pod 
względem geograficznym  jak  1 e t­
nicznym, to znowu w naszym s ta ­
rym  świeeie s ta ra  się Anglia i Ame 
ryka z jednej strony, a Rosja z dru­
giej strony —  z czystej tylko żą­
dzy władzy i zysku ich w arstw  p a­
nujących —  zdobyć wspólnie do­
datkowo jeszcze naszą część ziemi 
Ja k  haniebne i bezdennie ord y­
narne są ich zam iary i metody, w y ­
powiedział —  jak  dowiedzieliśmy 
»ię o tym  z pewnego dokumentu—  
niedawno pewien d yp lom ata 'am e­
rykański w  Szw ajcarii w  cyniczny 
w prost sposób. Powiedział on: 
W ojna obecna stw arza okazję, któ­
ra  sic już nigdy nie powtórzy, u-- 
wolnienia am erykańskiego p rz e ­
mysłu eksportow ego od konkuren­
cji europejskiej n a rynkach św ia­
towych. T rzeba w ięc, pod pozorem  
m ilitarnie prowadzonej wojny, jak  
najgruntow niej zńiszczyć atakam i 
bombowymi europejskie m iasta  
przemysłowe i portow e i przez to  
na bardzo dugi czas w ykluczyć je 
a konkurencji. W ten też sposób 
najlepiej usunie się bezrobocie i 
trudności socjalne, przed którym i 
stanic A m eryka w  końcu wojny.

Kiedy Stalin w  leeie 1941 roku 
m szał do przygotow yw anego przez 
siebie od 20 la t marszu na, zdoby­
cie Europy, uprzedził go Wód* 
Niemiec o kilka tylko tygodni i od­
pędził falę bolszewickiego ataku  
Jakkolw iek podstępny był, zwłasz­
cza po zaw arciu układów nienolec- 
ko-sowieokieh, wspomniany l a -  
m iar Stalina zdobycia Europy, to 
jednak m yśl ta  była w  pewnym  
sensie konsekwentnym kontynuo­
w aniem  starych  m arzeń o  pansla- 
w istyczncj ekspansji. P rzy  pomocy 
bolszewickiego światopoglądu z 
jednej strony i dywizyj pancernych  
s  drugiej strony, m iała być nasza 
s ta ra  część św iata w  najbr u tajniej­
szy sposób w cielona do Związku  
republik sowiecM ch. Przeciw ko te­
mu w ystaw iła arm ia niemiecka 
w ał ze stali i żelaza i nie wpierw  
w ypuści broń z ręki, aż grożące 
Europie niebezpieczeństwo bolsze­
wickie ostatecznie zostanie usunię­
te. F a k t jednak, ie  A m eryka, a 
przede w szystkim Anglia te ataki 
bolszewickie n a Europę w spom a­
gają, a  przez to w  wypadku po. 
wodzenia bolszewików mogłyby 
stw orzyć w Europie sytuację, która  
dla nich sam ych oznaczałaby k a­
tastrofę, nazwie kiedyś historia  
groteską. Ich  w łasne narody H V  
zum ieją kiedyś, że tylko Niemcy 
t ich sprzym ierzeńcy obronili Euro  
rę , a przez to i je  sam e przed tego  
rodzaju w yjątkow ą katastrofą. 
W obec dzisiejszych jednak wąskich  
i krótkow zrocznych rządów w  A n ­
glii i w  A m eryce, istnieje jedne 
tyiko hasło, które wygłosił Wódz 
Niem iec: W alka i jeszcze raz  w al­
ka aż do zupełnie w yraźnego roz­
strzygnięcia.

Pozatern wzorowym przykładem  
tego, czego mogłaby się spodziewać 
od Anglików I A m erykanów  E uro­
pa, są W łochy. Pom im o nie m ają­
cej w  historii przykładu niskiej 
oferty zdrajców  włoskich, ekskróla, 
eksnastępey tronu, Badoglio i to ­
w arzyszy, zw rócenia w  ciągu jed- 
tej r.ocy karabinów  włoskich prze- 
ńwlto w łasnym  sprzymierzeńcom  
na korzyść Anglii i A m eryki, mimo 
afei-ty dopomeżenia w  odcięciu  
w ojsk niemieckeh w południowych  
W łoszech, mim.ł oferty w ydania 
O ace i innych jeszcze haniebnych

go może spodziewać sic naród, k tó­
ry sądzi, że w tej wojnie o być lub 
nie być może liczyć na co innego, 
jak  tylko na w łasną siłę i na siłę 
swoich sprzym ierzeńców .

Tym czasem  obecnie Wódz Wioch 
po uwolnieniu go chw ycił znowu w  
mocne swe dłonie losy swego kraju. 
Rządy sprzym ierzone w  Pakcie  
T rzech  pow itały z entuzjazm em  i 
największym  zadowoleniem ten  
szczęśliwy zwrot. Jednym  z pierw ­
szych czynów Mussoliniego było 
oświadczenie, ie  pakt trzech po­
zostaje nadal w  m ocy i dla Włoch  
i i e  faszystow sko-republikańskic  
W łochy będą nadal przy boku in­
nych sprzym ierzeńców  w alczyć 
przeciwko wspólnym wrogom. M y­
ślę, ie  fakt, iż w łaśnie dzisiaj w 
rocznicę naszego paktu Mussoiini 
powrócił do W łoch i odbywa p ier­
wsze posiedzenie faszystow sko-re- 
publikańskiego rządu, będzie po­
m yślną w różbą na przyszłość.

Dzisiaj, w  trzecią rocznicę za ­
w arcia  P ak tu  Trzech można stw ier­
dzić, że pakt ten pod każdym  
względem w ytrzym ał próbę. P rz y ­
mierze, które początkowo było po­
myślane jako ostrzeżenie wobee 
prezydenta Roosevelta, by się nie 

J przeciwstaw iał praw om  do życia 
biednych narodów , stało  się w sku­
tek wypowiedzenia w alki przez 
A m erykę symbolem obecnej wojny 
w yzwoleńczej sprzymierzonych n a­
rodów. Pod tym  symbolem stapiają  
się w szystkie sprzymierzone w  nłm  
narody w  jedną wspólnotę, zwią­
zaną ze f >bą n a śm ierć 1 życie. 
N arody nasze wiedzą dzisiaj o  co  
chodzi w  obecnej wojnie 1 co  Je 
oczekiwałoby w  wypadku przegra­
nia te j wojny. D latego też staw ały  
się one tw arde i co  raz  w ięcej h a r­
towne w tej w alce. K ażdy snkces 
jest dla żołnierzy m ocarstw  sprzy­

mierzonych jedynie kamieniem  
milowym n a drodze do ostatecz­
nego zw ycięstw a, a  czym  cięższa 
i w ięcej zmienna jest w alka, tym  
bardziej są oni zacięci i w ięcej zde­
cydowani poświęcić wszystko dla 
•tego ostatecznego zw ycięstw a. P ra ­
wie ćw ierć m iliarda łudzi, należą­
cych do narodów sprzymierzonych  
w P ak cie  Trzech stoi dzisiaj tak  
sam o jak  poprzednio w Europie i 
w  Azji W schodniej w  gotowości do 
obrony sw ej ziemi ojczystej i do 
złożenia najw yższych ofiar na oł­
tarzu wolności 1 przyszłości swego 
k raju  i swoich narodów. Sądzę, 
że przeciwnicy Niemiec wciąż jesz­
cze nie przeczuw ają tego, do czego 
zdolny jesf naród niemiecki i n a ­
rody jego sprzym ierzeńców  i z j a ­
ką odwagą 1 niezłomną pewnością 
zw ycięstw a spoglądają one n a nad­
chodzące walki. Ani bolszewicy, 
ani A nglo-A m erykanie nie zdobędą 
nigdy Europy, a  Japonii nigdy nie 
w ydrze się A zji W schodniej. Śm ia­
ły zapał wojenny żołnierzy nie­
mieckich nr, lądzie, na morzu i w  
powietrzu będzie czynnikiem decy­
dującym  również i w  przyszłych  
w alkach. W ojska niem ieckie będą 
stale atakow ały nieprzyjaciela, 
gdzie tylko go dosięgną i będą mu 
zadaw ały tak  niszczycielskie ciosy, 
że pewnego dnia będzie m iał on 
dosyć w yw ołanej przez siebie w . j-  
ny. W ów czas nastąpi koniec tej 
zaciętej i ciężkiej walki decydują­
cej, a  m ocarstw a P aktu  Trzech bę­
dą mogły zorganizować nowy po­
rządek, odpow iadający p o d esła ­
nym na polach w alk i ns bohater­
skim froncie w  kraju , ofiarom , po-" 
rządek, który zapewni ich narodom  
przyszłość w  wolności i w szczęściu. 
Je s t naszą głęboką w iarą, ie  owo 
zw ycięstwo niemieckiego oręża n a­
dejdzie.

Przemówienie Duce
B ER LIN . 27. 9. Orędzie B uce  

brzmi w  następujący sposób: 
„Uw ażam  to za dobry znak, że 

pow rót m ój do W łoch zbiega się 
*  rocznicą podpisania Paktu , który  
faszystowskie W łochy, sarodow o- 
socjalistyczne Niemcy 1 państwo  
Tenno nierozerw alnie ze sobą 
związał.

‘ Rcpublikańsko-faszystowski rząd 
jest zdecydowany w alczyć dalej aż 
do  ostatecznego zw ycięstw a pod 
znakiem wiązki łiktorskiej 1 wszel­
kimi siłam i z w iarą, k tóra zawsze 
cechow ała W łochy. U kartow any  
przez m iędzynarodową klikę, która  
skomunikowała się z kiłkn zd raj­
cami, epizod wyw ołał skutki, które 
będą decydujące dla prsr biegu 
wojny, albowiem W iochy mogły 
sobie w ytw orzyć teraz obraz ruiny, 
jak a im groziła.

Republikańsko -  faszystowskie 
W łochy w ym ażą owe dni upoko­

rzenia ze sw ej historii I w łasną 
krw ią zm yją hańbę, jak ą zam ie­
rzaj go obciążyć w ynaturzony m o­
n archa w brew  tradycjom  ł chlub­
n ej przeszłości swego kraju . W oj­
ska włoskie wspólnie z wojskami 
niemieckimi i japońskimi uwolnią 
św iat od międzynarodowej kliki, 
k tóra nie w zdraga się przed żad­
nymi środkami, przede wszystkim  
jednak przed zdradą, by w p row a­
dzić chaos w śród wszystkich n a­
rodów i ich tradyeji.

N iem ieccy i w łoscy koledzy mogą 
być pewni, że repubłlkańsko-faszy- 
stowskie W łochy dotrzym ają Paktu  
Trzech m ocarstw  z tym  sam ym  za­
pałem  i z tą  sam ą w iarą, jak a o- 

żyw iała W łochy przez ubiegłe trzy  

lata. T ak a jest w ola żołnierzy 

frontow ych, którzy n3 tak wielu 

polach bitw przelew ali sw ą krew  

za wspólny ideał L zcch  narodów".

dokonują śm iałych i odważnych  
czynów orężnych. Z drugiej strony  
Jap on ia zadaje nieprzyjacielow i aa  
rozm aitych frontach W ielkiej Azji 
W schodniej niszczycielskie ciosy, 
przypraw iając go o wielkie straty  
w  ludziach i w m ateriale w ojen­
nym. Japonia dąży do urzeczyw ist­
nienia sprawiedliwości w  Azji 
W schodniej, spraw iedliw ości, k tó­
raby zapewniła wszystkim krajom  
i narodom, które tu ta j żyją, pokój 
i dobrobyt. W spomniana polityka 
i wspomniany cel Japonii są  nie 
tylko sprawiedliwe, lecz pokryw a­
ją  się też z naturalnym i i siusz 
nymi żądaniam i nartd ów  Azji 
W schodniej.

Nasz wspólny cci zm ierza do te­
go, by narody W ielkiej Azji 
W schodniej w spółpracowały na za­
sadzie równości i wzajemności na 
rzecz n ow ej, epoki wspólnego 
szczęścia i wspólnego dobrobytu. 
Chiny muszą być spod angło-am e- 
rykańskiego jarzm a wyswobodzo­
ne, odnowione i oddane z pow ro­
tem  Azji. Syjam  winien się nada i 
rozw ijać jako silne, suwerenne, 
niepodległe państwo. B urm a, Fili­
piny, a także Indie m ają wszelkie 
praw o do niepodległości. W  ten 
sposób wspomniane narody a z ja ­
tyckie będą mogły radow ać się na ­
leżącym się im miejscem pod słoń ­
cem.

.Japonia, w alcząca w Azji W scho­
dniej, ożywiona jest tym  sam ym  
duchem co Niemcy i ich sprzym ie­
rzeńcy, którzy w ałczą w  Europie. 
Nia potrzebuję wspominać, że w y­
soki cel przym ierza Osi, dopomo- 
żenia do zapanow ania wszędy na 
śwlecie sprawiedliwości, może być 
osiągnięty jedynie przez ostateczne 
zwycięstwo m ocarstw  Osi.

W  końcu sw ego przemówienia 
chciałbym  w yrazić najszczersze ży­
czenia osobistego szczęści* W odzo­
wi Rzeszy W ielkich Niemiec I paau  
ministrowi spraw  zagranicznych 
Rzeszy".

„ N i e m c y  z a c h o w a ł y
w  m w ym  rą iin

L o n d y n  s tw ie r d z a  z  r o z c z a r o w a n ie m :  o f in z y * v a  
s o w ie c k a  c h y lj fa  s w e g j  c s la

BER LIN . Szeroko zakrojone dzia- wiało mu się zaw ładnąć tegorocz- 
łania bojowe niemieckich dywizyj nymi zbioram i na Ukrainie, któ- 

zm ierzając do - rych on tak bardzo potrzebował, 
i uzyskania s tra - j Dzisiaj właśnie oświadcza adminf-

tia Wschodzie, 
skrócenia frontu
tegicznyeh rezerw , toczą się d a le j,' s trator am erykańskiego programu  
przy czym walki z napierającym i J o dzierżawach i pożyczkach, S tct- 
Sowictansi przybrały jeszcze na si- timis, że Stany Zjednoczone czynią 
le. Oczywiście że te właśnie zarzą- j wszelkie wysiłki, by w ysłać swoją 
dzcnla niemieckie, które wydało —i.:—  ,

dowództwo arm ii nanajwyższe 
podstawie 
przyczyn, staw iają przed poszcze­
gólnym żołnierzem największe ró ­
wnież duchowej natury w ym aga­
nia. Żołnierz niemiecki, niedościg­
niony pod względem ducha ofen- 
zywnego, nie może na swoim m a­
łym odcinku frontu przeniknąć sy ­
tuacji i przejrzeć wzajemnych  
związków. Nie zna on przyczyny 
tego odwrotu i nie wie, jakie zna­
czenie posiada ta  operatyw na  
zmiana stanowisk. To właśnie s ta ­
w ia jego równowadze i wobec jego 
niczwyciężalnego zapału bojowego 
największe w ym agania, których  
w agi nie można dość silnie pod­
kreślić.

Tym większe pow staje zaniepo­
kojenie w obozie nieprzyjaciół. 
Londyn w cale nie w tóruje kurczo­
wym bolszewickim wrzaskom  o 
zwycięstwie, natom iast podnoszą 
się liczne głosy, ostrzegające przed 
niebezpieczeństwem, które polega 
ua tym, że dowództwo arm ii nie­
mieckiej zachowuje w  ten sposób 
inicjatyw ę w  swym ręku. Zdają 
tutaj sobie spraw ę z tego, że od­
dano bolszewikom przeważnie te- 
reny, — które dotychczas nie były 
intensywnie zagospodarowane. Na 
środkowym odcinku frontu w szyst­
kie opuszczone tereny są to prze­
ważnie bagna albo stepy. Wskutek  
szeroko przeprowadzonego znisz­
czenia okręgów przemysłowych  
przed każdym wypa/.kiem  ew aku­
acji, potencjał wojenny bolszewi­
ków w  żadnym wypadku nie pod­
niósł się.

Przede wszystkim jednak zmu­
szony był nieprzyjaciel s  dużym 
rozgoryczeniem stwierdzić, ie  nie

pomoc do Związku Sowieckiego 1 
do Czungkingu. 10 procent produk-

dobrze rozważonych eji rolniczej Stanów Zjednoczo­
nych m a być objętych eksportem  
w  tym  roku wobec 9  procent w ro ­
ku ubiegłym. Prawdę "cały eksport 
do Związjui Sowieckiego składa 
się do tej pory z produktów spo­
żywczych zam iast m ateriału w ojen­
nego vv:/.utek rozpaczliwej sytuacji 
żywnościowej bolszewików, żibres- 
por.dent szwedzkiej gazety „D ag. 
postsn" w  Stam bule kreśli również 
obraz położenia Sowietów na p»'u  
w yżywienia i podaje rozkaz rządu 
sowieckiego, w którym  to rozkaei* 
mówi sic, że należy za rek wirów a i  
wielkie ilości produktów spożyw­
czych we w schodnim -Sybirze, w 
kraju Zabajkaiskim  i w okręga :h 
n a wschód od Amuru. Wspomni i-  
nc produkty m ają być przewiezio­
ne na front europejski, gdzie a i-  
mia sowiecka zaczyna odczuwać 
brak środków żywności. Rekw izy­
cji podlega większa część posiada­
nego zboża oraz wszystkie zapasy 
mięsa i konserw. Ludność wschód- 
niego Sybiru w inna odżywiać się 
głównie jarzynam i i kartoflami., 
ponieważ nie jest ona zmuszona do 
ponoszenia takich trudów jak żoł­
nierze i ludność zatrudniona w 
przemyśle.

(„K cr.igsbergrr Allgemeine Ztg.“)
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LIZEO N A. 27. 9. (K aim er Zeit.>. 
Sum ner W elles, dotychczasowy 
podsekretarz w U S-am erykańskim  
m inisterstwie spraw  zagranicznych, 
•wystąpi! obecnie definitywnie. 
Urzędowe oświadczenie, opubliko­
w ane w te ł oprawie w W aszyng­
tonie, wym ierna jako następcę na 
tym  stanowisku Edw arda R. Stei- 
tinins‘a.

REORGANIZACJA B M E T U I L 0 1 Y 1 E
K e n s s rw a ty w n B -Im p e r la S is ty c z n a  k o n c e n tra c ja  po  m yśta C h u rc h illa

Przemówienie Sligemitsu
B E R L IN . 27. 9. C esarsko-japoń- I wolno będzie w yrazić nasze naj- 

ski m inister spraw  zagranicznych [serdeczniejsze życzenia odrodzo- 
Shigemitsu oświadczył w  swoim nym W łochom, które pod przewod-
przemówieniu przez radio między 
innymi:

„Celem Osi je s t urzeczywistnię-

nictwem prem iera Mussoliniego 
jako szefa państw a podążą ko 
chlubnej przyszłości. K ra je  Osi po-

inie sprawiedliwości n a św iecie, i * « ó w n o  Jako państw a
ku temu celowi zm ierzam y nie- [narody, jako też jako członkowie

rodziny narodów  tak sam o nieza-sioninie, spełniając nasze wysokie j 
posłannictwo. Na te j drodze może ! Przeczalne praw o do życia, jak  Ja­
się w ydarzyć to 1 owo, może rząd ktokolwiek inne państw o lub jaki-

Badogfio na podstawie an gla-am e- 
rykańskich m acbinacyj i Intryg
dokonywać jakiej chce zdrady, 
przym ierze Osi pozostanie nieza-

prapazyoyj, nieprzyjaciele postawili j ekwianc. Przym ierze nasze prom ie- 
zdrajeom  żądanie „bezwarunkowej .n icje  jaśniej aniżeli ksedj aolw .ek  
kapitulacji". Skoro jednak ta tchó- dawniej, Jako sym b ol'sp raw ied ii- 
"zliw a klika zdrajców  naw et i* to  ■r 'c5c! n“ drodze do zw ycięstw a, 
zaakceptow ała, wrogowie zupełniej Głęboka przyjaźń W odza Nie- 
otw arcle proklam ują obecnie kon- mice umożliwiła cudowne urato- 
fiskatę posiadłości włoskich w A f - I w a n i e  prem iera Mussoliniego, k ił-  
ry rc  oraz po części otw arcie, p o ; r j  w tym  szczęśliwym dniu stanął 
części w formie ukrytej podziel i na czele nowo utw orzonej republi- 
lamyeb W łoch. Zdrajców  zaś trzy- ' ki faszystow skiej. Cesarsko-japoń-

kiekolwiek inne państw o lub jaki 
kelw ieh inny naród. Ponieważ 
wspomniane praw o do życia zosta­
ło zagrożone, chw yciliśm y w koscu  
za miecz. W  tej chwili na w scho­
dzie i na zachodzie staw iam y gw ał 
to w nym kontratakom  nieprzyja­
cielskim opór, wszędy je  rozbijając. 
Ten pamiętny dzień nadaje się za­
tem  do tego, by odnowić naszą 
m ocną decyzję kontynuow ania 
wspólnej walki aż do zwycięskiego 
i chlubnego końca.

Nasi sprzym ierzeńcy w  Europie 
bronią pod przewodnictwem Kze-

■ci się w  więzieniu, którego upo ski rząd podjął wspólnie z rządem ; szy W ielkich Niemiec potężnej
Karzsnia ale jnż nie m nie grrewyż- Rzeszy W ielkich Niemiec n atych- twierdzy europejskiej. Z  bezprzy-
«zyć. Je s t to klasyczny los zd. -  j .V  ,s, potrzebne kroki, by uznać ktadnyra zapałem w ojennym  odrzu
«ów, św iadczący ró on o -leśnie, irzc- , ten nowy rząd włoski. Niech nam  ca ją  oni nieprzyjaciela i co dzień

BERLIN, 27.9. W  Londynie 
ogłoszono kilkh zmian w rządzie 
angielskim. Jako następca zmar­
łego sir Kingsley‘a Wood‘a po­
wołany został na stanowisko mi­
nistra skarbu sir John Anderson. 
Zatrzymuje on swoje stanowis­
ko w ściślejszym gabinecie wo­
jennym. Stanowisko prezesa ra ­
dy koronnej, urząd jedynie no­
minalny, powierzone zostało za- 
stępcy premiera Attlee. Lordem- 
kanclerżem został lord Beaver- 
brook, który w ten sposób po 18 
miesiącach znowu powołany zo-:j 
stał do rządu. Dotychczasowy 
minister kolonii Viscount Cran- 
borne przeniesiony został do 
ministerstwa dominiów. Równo­
cześnie staje się on przewodni­
czącym izby lordów. Nie zosta­
ło jeszcze ustalone, kto będzie 
ministrem kolonii. W  końcu Ri­
chard Law  został zamianowany 
ministrem państwa z porucze- 
niem mu zadania wspierania mi­
nistra spraw zagranicznych w 
jego urzędowaniu. W ten sposób 
po raz pierwszy wchodzi drugi 
minister do angielskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych. 
Law  byt tutaj już ad r. 1841 
parlamentarnym podsekreta­
rzem stanu.

Nowy angielski minister skar­
bu, sir John Anderson, dotych­
czasowy lord-prezes tajnej rady, 
jest zawodowym urzędnikiem. 
Jako gubernator Bengalii był 
osławiony z tego, że posługiwał 
się najsurowszymi środkami wo­
bec ludności w Indiach. „Lew  
bengalski" lubił się tym popi­
sywać, że jest „najwięcej ostrze­
liwanym człowiekiem na źiemi". 
Trzy razy dokonywanó nań za­
machu w Bengalii. W roku 198"

wstąpił po raz pierwszy do ga- |%o parlamentarnego podsekreta- 
binetu londyńskiego. W czasie jrza stanu w ministerstwie spraw
wybuchu wojny był ministrem  
spraw wewnętrznych, a w r. 
1940 został lordem-prezesem. 
Uchodzi on wśród konserwatys­
tów za przedstawiciela brytyj­
skiego imperializmu w starym  
stylu a jako minister skarbu na 
najważniejszym posterunku w 
gabinecie obok premiera i mini­
stra spraw zagranicznych będzie 
on z pewnością starał się oka­
zać się godnym swej opinii.

Największe wrażenie wywo­
łał w Londynie powrót lorda 
Bęaverbrooka po 18 miesiącach 
nieobecności do gabinetu. Beaver 
brook był od dawna jednym z 
najgorliwszych zwolenników 
współpracy z Moskwą i domagał 
się „drugiego frontu". Ponieważ 
jako lord-kanclerz nie admini­
struje on własnym resortem, pa­
nuje powszechne przypuszcze­
nie, że Churchill zamierza użyć 
go do załatwiania spraw i spec­
jalnych za&ań, przy czym mówi 
się w szczególności o mającej 
się odbyć w M oskwie* konfe­
rencji trzech mocarstw.

Dotychczasowy lord-kanclerz 
i dawniejszy minister koloni: 
Viscount C ra n b o m e  obejmuje 
ministerstwo dominiów, którym  
zarządzał już w latach 1940 —  
1942. Jego nominacja na ministra 
dominió1 • oznacza wzmocnienie 
konserwatystów w londyńskim 
gabinecie, ponieważ on jako syn 
i spadkobierca Markiza of Sa- 
lisbury zajmuje wybitne stano- 
\ isko w partii konserwatywnej. 
Lord Cranborne jest bliskim 
przyjacielem Edena. Stanowisko 
Edena zostało też wzmocnione 
przez nominację dotychczasowe-

zagranicznych, Richarda Lawa, 
ministrem państwa z zadaniem 
„pomagania ministrowi spraw  
zagranicznych w jego sprawach 
urzędowych". Richard Law, syn 
Bonara Lawa, angielskiego mi­
nistra w czasie pierwszej wojny 
światowej, kierował dotychczas 
rokowaniami z Ameryką w spra 
wach konferencji wyżywienia 
i zajmował się zagadnieniami 
powojennymi. Właśnie w  tych 
dziedzinach ma on w przyszłoś­
ci służyć pomocą Edenowi. Law, 
który po Monachium wraz z 
Churchillem był jednym z naj­
zaciętszych przedstawicieli opo­
zycji przeciwko ówczesnemu 
kursowi Chamberlaina, uważa­
ny jest od dawna za jednego 
z przyszłych młodszych ludzi —  
ma on 42 łata, .partii konserwa­
tywnej. Obok Law a posiada 
zreorganizowany gabinet Chur­
chilla jeszcze trzech innych mi­
n istró w  państwa: Casey‘a dla
Bliskiego Wschodu, Mac Milia­
na w Północnej A fryce i lorda 
Swintona w Afryce Zachodniej.

W hierarchii ministrów zde­
gradowany został przywódca 
partii pracy m ajor Attlee. Mu­
siał on oddać ministerstwo do­
miniów i zadowolić się nomi­
nacją na lorda prezesa tajnej 
rady państwowej. Chociaż pozo­
staje on zastępcą premiera, to 
widoczne jest jednak, że utracił 
on wpływy.

Je s t bardzo prawdopodobne, 
że Churchill przeprowadził całą 
reorganizację w sensie konser- 
watywno-imperialistyczr.ej kon­
centracji.



„Pam ięci ofiar K atynia 
A utor".

Żyjem y w okresie drugiej wojny 
kwiatowej, k tóra toczy się w  ro z ­
m iarach  na przestrzeni dziejów  
ludzkości jeszcze nie notowanych  
ów sposób uczestniczym y w  tej

Pomimo iż my wszyscy w  ten czy 
w alce, to  jednak nie wszyscy zda­
jem y sobie sprawę, kto są ci prze­
ciwnicy, o co im chodzi i gdzie oni 
są.

W prasie codziennej niejedno­
krotnie mieliśmy wyjaśnienie, iż z 
jednej strony w ystępuje w  tej woj 
nie antyżydowski blok z Niemcami 
W iochami i Japonią na czele, z 
drugiej —  angło-am eryko-bołsze- 
wickie przym ierze kierowane przez 
żydostwo św iata.

Jeżeli dla wielu na początku dzi­
siejszej w ojny w ydaw ać się mogło 
iż Niemcy hitlerowskie rzekomo 
wywołały zaw ieruchę wojenną, to 
dzisiaj wszelkie złudzenia i wątpli 
wości już zupełnie znikły.

Okoliczności po-przcdzające obec­
ną w ojnę i jej przebieg wyraźnie 
wskazują komu na tej wojnie na­
rodów zależy. Ponadto w toku zraa 
gań w ojennych odsłonili przyłbice 
„rycerze sojuszu anglo-am eryko- 
bolszewłckiego" i poza zgiełkiem ! 
w rzaw ą na polach bitew ujrzeliś­
my żydostwo, z jednej strony wy­
stępujące jaw nie na wschodzie Eu 
ropy i pędzące narody byłej Rosji 
do boju, z drugiej strony —  działa­
jące konspiracyjnie z ukrycia i tak  
samo w ysyłające na rzeź tym  razem  
narody A fryki, Ameryki i Australii, 
—ujrzeliśm y żydostwo -o pełnych 
nienawiści i krw i żądnych obli­
czach, przesiąknięte oparam i m a­
sowych mordów z K atynia, W in­
nicy, tundr północnych i Syberii.

K tóż to są ci żydzi, o których z 
życia codziennego wiem y, iż są 
przewrotni, oszukańczy, pasożytu­
jący  w  obcym  dla siebie środo­
wisku innych narodów? Czy zna­
m y żydów? W odpowiedzi stw ier­
dzić wypadnie, że dalece niedosta­
tecznie.

Zarówno w  prasie jak  i w w y­
dawnictwach periodycznych popu­
larnych i naukowych w  okresie 
przedwojennym bardzo rzadko spo 
tykaliśm y się z publikacjam i d oty­
czącym i żydów, ich historii i dzia­
łalności. Poniew aż tego rodzaju  
publikacje były w  treści swojej 
mcuniknienie oskarżeniem żydost­
w a, podkreśleniem ich ujem nych  
cech, zgubnego ich wpływu na n a­
rody nieżydowskie, —  skoro tylko 
ukazywały się w  druku, natych­
m iast znikały z półek księgarskich, 
bo były przez żydów wykupywane 
i niedopuszczane do obiegu. P rzy -, 
podkowo tylko pozostawały egzem­
plarze obiektywnie o żydach tra k ­
tujące, natom iast w  druku spoty­
kaliśmy w ydaw nictw a filożydow - 
►kie, tendencyjnie przedstaw iające  
żydów w  korzystnym  dla nich o- 
świetłem u.

To też pożytecznym będzie przy­
pomnieć sobie nieco z historii ży- 
doslwa.

W pierwszych w iekach chrześci­
jaństw a państw a żydowskie ze swą 
stolicą Jerozolim ą zostało ostatecz­
nie rozgromione przez Rzym  i od 
tego czasu datuje się rozproszenie 
żydostwa w  świecie. Dzisiaj żydost 
wo w odwecie skierowuje bomby 
na Rzym i niszczy tam  wiekopom­
ne św iątynie chrześcijaństw a oraz 
dzieła sztuki genialnych umysłów  
ludzkości.

K orzystając z gościnności n a ro ­
dów aryjskich, zamieszkali żydzi w 
obcym dla siebie środowisku po­
szczególnych narodów i prowadząc 
życie odrębne nietyłko zachowali 
sw oje cechy, lecz je  znakomicie 
spotęgowali. Zawdzięczają to żydzi 
taknudowi, rabinom, nadrabinom ii 
m ędrcom  sjońskim.

W ychowywani w  talmudzie, gło­
szącym  jedną moralność dla użytku 
wewnętrznego żydów, drugą — dla 
Rieżydów, podtrzym ującym  w  ży. 
dostwie ducha nienawiści rasowej, 
uspraw iedliw iającym  wszelkie prze 
stępstw a w  stosunku do narodów  
obcych, —  stali się żydzi 'w  środo 
w iskach narodów aryjskich elemen

tern bardzo szkodliwym i niebez­
piecznym. Uczony żyd angielski 
dr. Levy w  swoich w ynurzeniach  
w ten sposób w  1820 r. w yznał; 
„My żydzi nie jesteśm y dzisiaj ni­
czym innym jak  tymi, którzy de­
m oralizują św iat i bur2ą, jesteś­
my jego podpalaczami i katam i".

Dlatego to już w  zaraniu wieków  
średnich i potem w  czasach póź­
niejszych byli żydzi masowo wypę 
dzani z wielu krajów  i, użyjm y tu 
w yrazu niesłusznie zresztą stoso­
wanego, stale i wszędzie „prześla­
dowani". W yraz „prześladowani" w  
odniesieniu do żydów jest zupełnie 
niewłaściwy. Z pojęciem „prześla­
dowanie" kojarzą się wszystkie 
czynności zaczepne na szkodę osób 
czy istot niewinnych, bezbronnych 
i tylko posiadających w  sobie po­
tencjał ducha i z nim siły, m ające) 
w przyszłości w yjaw ić się w  nie­
pożądanym dla prześladowcy kie­
runku.

Pierw si chrześcijanie byli prze­
śladowani, chociaż nic działali na 
szkodę bliźnich swoich i sami po­
zostawali bezbronni. Dragi przy­
kład. Inteligencja od czasów b ol­
szewickiej Rosji była tara prześla­
dowana, jakkolw iek nie w ystęp o­
wała czynnie po 1922 roku. W sto­
sunku do żydów mówić należy nie 
o prześladowaniu, lecz o czynnoś­
ciach odwetowych, jak to — w yp ę­
dzenie, rugowanie, izolowanie Ud. 
w sensie k ary za przestępstw a m a­
sowo dokonane i stale dokonywa­
ne. Do epokowego odkrycia przez 
Kolumba lądu am erykańskiego, ży 
dostwo pomimo iż posiadało, dzię­
ki czynnościom handlowym i spe­
kulacjom, znaczne zasoby kapitało­
w e i wpływy na rządy n a lądzie 
starym  Azji, Afryki i Europy, to 
jednak nie w ystępow ało w yzyw a­
jąco, lecz stosowało taktykę pod­
stępu, scharakteryzow aną przez ż.y 
da Dobruckiego „musimy krążyć zę 
słodkimi słowy 1 oszukaństwem  
póki wszystko n ie  przejdzie dc rąk  
naszych".

Kiedy droga do Ameryki stała  
się dla w szystkich otw artą, żydzi 
tłumnie wyruszyli na podbój no­
wego św iata i osiągnęli tam  rezul­
taty  nadzwyczajne. W  ciągu nie­
spełna trzech wieków żydzi opano­
wali tam  przem ysł, handel, zgroma 
dziłi w  swych rękach  ogromne k a­
pitały, a ostatnio po wojnie z 1014 
roku przew ażająca część kapitału  
pieniężnego w złocie i różnych ko­
sztownościach z Europy znalazła 
się w posiadaniu żydów am erykań­
skich.

Żydzi w  A m eryce doszli do zna­
cznego dobrobytu i są przodującą 
w arstw ą, faktycznie dzierżą tam  
władzę n a starych  kapitalistycz­
nych zasadach i kierują żydostwem  
św iata.

W państw ach europejskich, w 
Anglii, F ran cji, Polsce i w  całym  
szeregu innych krajów  żydzi uzys­
kali daleko siągające zdobycze w 
dziedzinie handlu, przemysłu 1 wol 
nych zawodów ora2  przeważna 
wpływy na rządy w  tych wszyst­
kich krajach .

Do takich rezultatów  doszło ży­
dostwo, zaw dzięczając talmudowi. 
uczonym rabinom i m ędrcom  sjoń- 
skim. Ci m ędrcy opracowali szcze­
gółowy plan, wskazali środk; ku o- 
panowaniu św iata i przekazali swo 
ją naukę pokoleniom żydowskim do 
wykonania. Plan ten pod nazw?. 
„Protokuły m ędrców  Sjonu" dopie­
ro w7 X I X  wieku przypadkowo stał 
się dostępnym badaczom aryjskim .

Ponieważ szeroki ogół nic o nim 
nigdy nie słyszał i nie zna treści 
jego, przytaczam y kilka urywków.

„Prorocy zapowiedzieli nam. że 
wybrani jesteśm y .p rzez  sam -go  
Boga do panowania nad światem  
Bóg nam  dał gehiałność, byśmy 
mogli uskutecznić to zadanie. Gdy­
by obóz przeciwmy był genialny, 
wówczas mógłby w alczyć z nami 
W ałka byłaby bezlitosną, jakiej je  
szcze św iat nie widział. Zresztą 
geniałność gojów jest spóźniona".

Znany badacz naukowy niebez­
pieczeństwa żydowskiego w Polsce, 
ksiądz profesor do przytoczonego 
powyżej ustępu dodał w  1836 roku

nasuw ający się sam  przez się wnio 
sck.

Skoro H itler rozpoczął w alkę 1 
w alczy przeciw ko żydostwu „z tego 
wynika że jest on genialny, *  ge- 
nialność jego nie jest spóźniona ‘

Zobaczym y dalej jak  żydzi ch a­
rakteryzują aryjczyków . „Psycholo  
gia gojów ułatw ia nam  zadanie kie 
row ania nimi. Te z pozoru tygrysy  
m ają dusze baranów , a w głowie 
przeciągi. Okoliczność ta jest dla 
nas główną gw arancją powodze­
nia". W drugim miejscu czytam y. 
„Zwierzęcy umysł gojów niezdolny 
jest do analizy .i obserw acji. Masz 
umysł odróżnia się od instynktow­
nego zwierzęcego umysłu gojów, sa 
ma n atu ra przeznaczyła dla .nas 
kierownictwo i rządy św7iata“. O d­
nośnie taktyki i strategii w  stosun­
kach z nieżydami: „Z państw uczy­
niliśmy areny, na których rozgry­
w ają się zamieszki. Niezadługo za ­
mieszki i bankructw a rozpoczną się 
wszędzie". „W całej Europie, a przy 
jej stosunkach i na innych lądach  
winniśmy., wyw ołać ferm ent, w aś­
nie. i niezgodę".

„Na każdy objaw  przeciwdziała­
nia musimy mieć możność wywoły 
wania wojny z  sąsiadami w  tym  
kraju, który ośmieli się sprzeciw iać 
naszym planom. W  wypadku kiedy 
i sąsiedzi ci postanowią działać 
zbiorowo przeciwko r.ar», musimy 
odeprzeć atak podobny przy pomo­
cy wojny powszechnej".

„Stw orzym y dostępnymi dla nas 
sposobami tajnym i przy pomocy 
złota, będącego w yłącznie w  n a­
szym posiadaniu, ogólne przesilenie 
ekonomiczne, w yślemy na ulice ca  
Ie tłumy robotników, a te będą z 
rozkoszą przelew ały krew  tych, któ  
rym  w  prostocie ducha zazdrosz­
czą (majętnym ). Naszych tłumy nie 
tkną, chwila bowiem napadów bę­
dzie nam  w iadom a".

„Strajki jest to spraw a najnie­
bezpieczniejsza dla rządu, skończą 
się one z chwilą kiedy my posią­
dziemy władzę".

W  bolszewickiej Rosji i Palesty­
nie niema, jak  wiemy, strajków .

I na zakończenie bezczelne o- 
świadczenie żydostwa. „Obecnie ja  
ko siła międzynarodowa jesteśm y  
nietykalni, w  razie bowiem napaś­
ci bronią nas państw a inne".

Ze zgrozą stwierdzam y, że to 
wszystko co niegdyś przewidywały 
protokuły m ędrców  Sjonu, dzisiaj 
dokładnie spełnia się w  świecie.

W ydaw ca protokułów tem i słowy 
określił ich w  1891 r. „To piekielny  
plan, z k tórym  każdy powinien się 
zaznajomić, pragnący ocalić siebie 
samego, swój naród i swoją ojczy­
znę przed zupełną niewolą ze stro­
ny żydostwa, tych wrogów rodzaju  
ludzkiego".

Od siebie dodamy, aby tych w ro­
gów rodzaju ludzkiego dobrze po­
znać, bo tylko w tedy można ich  
skutecznie zw alczyć, należy w pro­
wadzić wykłady żydoznawstwa do 
wszystkich szkół, a v>7 tem  i do star  
szych oddziałów szkół powszech­
nych, aby dorastające pokolenia w: 
przyszłości miały sposobność zazna 
jam iać się z historią żydów i po­
znaw ać ich zgubne dla narodów  
aryjskich  dążenia.

Za dni naszych żydzi w nieby­
w ale oszukańczy sposób osiągnęli 
władzę w Rosji, bo wzamian obiet­
nicy swobody, ziemi na własność i 
dobrobytu dali ludom nędzę bez­
granicznego niew olnictw a. W  R o­
sji rozpoczęli żydzi organizację ol­
brzymich zbrojeń, by'p od  płasz­
czem wyzwolenia rzekomo uciężo- 
nego proletariatu  w  świecie, doko­
nać orężnego podboju świata.

A żydzi am erykańscy i angielscy. 
Oni finansowali kolonizację sw o­
ich ziomków na K rym ie i w  B iro -  
bidżanie nad A m urem  w e w schod- 
nicj Syberii i dopomagali żydom  
bolszewickiej Rosji hodować zastę  
py przyszłych „burzycieli św iata"  
na wypadek kiedy w  k rajach  „fa­
szyzmu i kapitalizm u" żydostwo nie 
będzie zdolne do działań niszczy­
cielskich.

A obecna w ojna czy nic jest na­
rzucona przez żydostwo narodom  
św iata?

W 1933 roku wódz Niemiec Adolf

H itler kiedy doszedł do władzy w 
swoim kraju , natychm iast w yelim i­
nował u siebie żydów i w ten spo­
sób ich obezwładnił, czem dał przy 
kład dla innych narodów w  jaki 
sposób m ają wyzwolić się od uciąż 
liwych i niebezpiecznych przyby­
szów. Od tej chwili żydostwo w y­
tęża swe siły, by niepożądany dla 
nich przykład niemiecki sparaliżo­
w ać i sam ych Niemców zniszczyć.

1 M arzenia b zniszczeniu Niemiec wy
1 powiedział niedawno w  toku dzi­

siejszej wojny angielski m inister 
spraw  zagranicznych Edpn. Zadzi­
wiająco pomyślny dla żydów zbieg 
okoliczności. Żydostwo w  Polsce, z 
okazji zaw arcia przez rząd m arsza! 
ka Piłsudskiego paktu nieagresji z 
Niemcami, arogancko wystąpiło 
przeciwko tem u rządowi. Poseł ży­
dowski, rabin krakowski dr. Thon 
wówczas mówił w  1934 roku. „Otóż 
zdaje mi się że rza.d powinien li­
czyć się z tym, że m a dziesięć pro­
cent ludności żydowskiej. Czy jest 
z tego zadowolony, czy nie, to obo­
jętne".

Żydzi am erykańscy i angielscy 
wprost domagali się od rządu bez­
pośredniej interw encji w  Berlinie  
na rzecz żydostwa spędzonego w 
Niemczech do ghetta.

Kiedy powstał spór graniczny 
Niemiec z Polską, żydostwo św ia­
ta obrachowało, że dla nich nad­
szedł czas i że oni, żydzi Ameryki, 
Anglii, bolszewickiej Rosji łącznie 
7. żydami na kontynencie Europy  
łatwo nietyłko izolują rasizm  hitle 
rowski, nietyłko niedopuszeżą go do 
zapanowania poza granice Rzeszy, 
lecz zduszą i rasizm i same Niem­
cy, ponadto osiągną coś więcej.

Podburzając am bicje Polski, obie 
cu jąc wszelkie „gw arancje" i po­
m oc zbrojną Francji, Anglii i A m e­
ryki, pchnęli żydzi Polskę do woj­
ny i wzniecili pożar wojny na cały 
świat.

Spodziewają się żydzi, iż w tej 
wojnie, k tó -ą  oddawna przepowie­
działy „protokuły m ędrców  Sjonu" 
że „będzie Jakiej św iat nie w i­
dział", —  osiągną „panowanie Izra 
ela, jak  to było przepowiedziane 
ojcu A braham ow i".

Cóż wobec takich sztańskich pla­
nów i dążeń Izraela znaczą niezdro 
we am bicje, w ybujałe nacjonalizmy 
poszczególnych narodów  aryjskich  
większych i m ałych? Czy nie są 
one szkodliwe w obec ogromu ży­
dowskiego niebezpieczeństwa? Czy 
w zajem na nieufność l w ytykanie 
sobie uraz z minionej przeszłości 
w  środowisku narodów  aryjskich  
w  dzisiejszych w arunkach mogą 
m ieć m iejsce?

Zagrożeni wspólnym niebezpie­
czeństwem już obecnie narody aryj 
skie razem  w alczą i nie zrażają się 
chwilowym niepowodzeniem tu  i 
ówdzie na placu boju, świadomi 
konieczności w ytrw ania aż do koń­
ca. Niemcy na terenie europejskim, 
zaś Japonia na terenie azjatyckim  
przewodniczą w  tej w alce ze św ia­
towym żydostwem 1 w  interesie 
wszystkich narodów nieżydowskich  
św iata, aby ją  doprowadziły do po­
myślnego zakończenia.

Po usunięciu w  Europie „burzy­
cieli św iata", zorganizowanie euro­
pejskich Stanów  —  zrzeszeń n aro­
dów aryjskich będzie możliwe i zo­
stanie dokonane. W carskiej Rosji 
były liczne głosy ostrzegające  
przed żydowskim niebezpieczeńst­
wem, niestety, było Już za późno. 
Frzykład  historyczny narzucenia 
żydowskiego jarzm a narodom byłej 
Rosji niech nas poucza i miejmy 
nadzieję, że ostrzeżenia jakie sły­
szymy o grożącym  dla nas, niebez- , 
pieczeństwle, —  nie są spóźnione.

M. K . i

Urzędowe ogłoszenie
O ih o tn ic z e  d s b z e  u b e z p ie c z e n ia  w  K o le jo w a !  

K a s ie  C ho rych  n a  K ra j W s c h o d n i
W  K olejow ej K asie Chorych  

mogą ochotniczo ubezpieczyć się:
1) ci członkowie przeryw ający  

obowiązek ubezpieczenia, którzy  
w  ciągu ubiegłych 12 miesięcy 
przynajmniej 28 tygodni, albo bez­
pośrednio przed tym w  ciągu 6 ty ­
godni, byli ubezpieczeni, tu  zali­
czany .je s t  czas ubezpieczenia, w 
którym  ubezpieczenie trw ało w je ­
dnej z Instytucji Ubezpieczeń od 
Choroby, Rzeszy albo na K raj 
Wschodni, jednakowo będzie zali-

zony czas graniczący z poprzed­
nim ubezpieczeniem, a spędzony w 
służbie policji, pracy w Rzeszy, 
albo w ojskow ej;

2) pozostały przy życiu, nie obo­
wiązkowo ubezpieczony małżonek 
zmarłego ubezpieczonego, jeżeli 
zm arły przy śm ierci m iał w ypeł­
niony pod 1 cyfrą  wymieniony 
czas ubezpieczenia.

Uprawnionym do ochotniczego 
dalszego ubezpieczenia zaleca się 
w  okresie oznaczonym przez statut, 
a mianowicie tv ciągu trzech ty­

godni po przerw ania ubezpieczenia 
albo śm ierci ubezpieczonego, zgło­
sić dalsze ubezpieczenie.

Wypadki bieżące przypadające na 
okres przerw ania ubezpieczenia Al­
bo śm ierci ubezpieczonego K olejo­
w a K asa Chorych zakańcza, jed­
nak świadczenia ubezpieczeniowe 
za wypadki ubezpieczeniowe zgło­
szone w późniejszym okresie, będą 
udzielane tylko w  razie w  ozna­
czonym term inie zgłoszonego dal­
szego ubezpieczenia. W okresie 
przejściowym, zgłoszenia na ochot­
nicze dalsze ubezpieczenie, będą 
przyjm owane od uprawnionych do 
dalszego ochotniczego ubezpiecze­
nia, którzy do 30 w rześnia 1943 -. 
przeryw ają ubezpieczenie albo 
m a’żonkowie których do 30 w rześ­
nia 1943 r. zmarli, do 21 paździer­
nika 1943 r.

Zgłoszenia należy składać w je d ­
nym z kolejowych m iejsc p raty .

Główny Naczelnik 
K olejow ej Kasy Chorych  

na K raj P/schodni.

& f o m ś & S M C z e s t i &
£ .  z a  m in y  d la  u b ie g a ją c y c h  s ię  o  d o d a tk i p ie n ię ż n e  

z a  zn a fa rn o S ć  ę r y k a  m e m ie c k ls g s
W szyscy miejscowi urzędnicy i 

pracow nicy, którzy ubiegali się o 
dodatek za znajomość języka nie­
mieckiego, muszą składać egzamin. 
Egzam iny dia osób, które zgłosiły 
się w Związku Zawodowym, roz­
poczną się dn. 27 września r. b. w  
gm achu . Związku Zawodowego, 
Wilno, ul. Giedymina 2g, pokój 404, 
IV piętro.

Dn. 27 w rześnia o godz. 7.30 sta­
w iają się osoby, których nazwiska 
rozpoczynają się na litery A— C; 
dn. 28 w rześnia —  na lit. D—G;

dn. 29 września — K a—K a; dn. 30 
—  K e - K r ;  1 października o godz.
7.30 na litery — Ku—L ; o godz.
13.30 na lit. M. Dn. 2 października
0 godz. 7.30 na litery — N —Pa, o 
godz. 13.30 na litery  Pe— R. Dn. 4 
października o godz. 7.30 na litery  
Sa— S tr.; o godz. 13.30 na lit. Su—T
1 dn. 5 października o godz. 7.30 
na litery U— Z.

Na egzamin należy przynieść ob­
sadkę, atram ent i papier do pisa­
nia. Za egzamin należy uiścić op­
łatę, w  wysokości 5.—  RM.

Z E  S $ *O R V Ę J  
Wojsko —  Bsłiyka

W e czw artek o godz. 16-ej, na 
Pióromoncie odbędzie się mecz pił­
ki nożnej pomiędzy drużyną w oj­
skową a  drużyną fabryczną „B al- 
tyka", k tóra w  turnieju o mistrzo­
stwo Zw. Zawód, zdobyła drugie 
miejsce. Mecz zapowiada się cie­
kawie.

„B ałtyka" wystąpi w następują­
cym  składzie: Sienlcawtezius II. 

Grabażys, Litw łnas, Tocz} łauskas, 
Dobrowolskis, Uzdonas. Alekso, 
Kosielczykas, W ałom?, Paułauskas 

ł Sienkiawiczius I.
Ceny biletów —  1 i 2 RM.

Scnseqijne zwycięstwo Szarunssa
Szarunas zdobył w  niedzielnym  

meczu dwa punkty, odnosząc sen­
sacyjne zwycięstwo nad leaderem  
tabeli — kowieńskim Taurasem .

Zwycięstwo należy przypisać, nie 
lepszej grze Szarunasa, ale lepszej 
kondycji, ambicji, szczęściu i do­
pingu własnej widowni.

W pierwszej połowie silna prze­
w aga gości, którzy grają  z w iatrem . 
Dobrze w  tym  dniu dysponowany 
Sienkiawicius II broni ostre strza­
ły napastników kowieńskich. Pierw  
szą i ostatnią bram kę dla gości zdo 
bywa Usiaviezius. W yrównuje pięk 
nym strzałem  Paw łauskas.

Goście przestrzeliw ują rzut k a r­
ny, do przerw y wynik 1:1.

W drugiej połowie Szarunas co 
raz częściej zagraża bramkarzowi 
gości. Jed n a z sytuacyj kończy się 
zdobyciem przez Faw łauskasa zw y­
cięskiej bramki. Tauras nie wyko­
rzystuje poraź drugi rzutu karnego, 
strzelając obok słupka.

Bardzo dobrze spełnił swoje za­
danie środkowy pomocnik Szaru- 
nasu Dobrovolskis, który unieszko­
dliwił zupełnie najlepszego napast 
nika Adam aviciusa.

Drużyny w ystąpiły w  następują­
cych składach: T auras —  Riauba, 
Choniawlca, Gudaitis, K ozakiavi- 
cius, Tievialis, Dzidziiauskas, A n- 
druszkiavicius, Jankauskas, A da-

Wprowadzenie normalnego czasu
od 4 października b. r. do 4 kwietnia 1944 r.

O tej perze wskazówki wszystkich  
zegarów m ają być cofnięte na go­
dzinę w stecz. -

KOW NO . (ON). Kadea ministe­
rialny dia obrony Rzeszy ustano­
wił, jak powiadamiają z Berlina, 
wprowadzenie na zimę 1943/41 r. 
na nowo normalnego czasn.

Przejście czasu letniego na nor­
malny zostanie dokonane w  ponie­
działek 4 października o g 3 rano.

3 kw ietnia 1844 roku o godz. 2 
rano będzie znów przyw rócony  
czas letni.

Regulacja ta  jest ważną też dla 
K raju  Zachodniego.

maviczius, Ganusauskas, U siavi- 
czius.

Szarunas —  Sienkiaviczłus II, 
Grabażys, Litw inas, Toczyłauskas, 
Dobrowolskis, Uzdonas, Alekso, 
W ysockis, Wałonis, Kosielczykas i 
Paw łauskas. Sędziował dobrze p 
Tubis. Publiczności rekordowa 
ilość.

P o z o s ta łe  w y n ik i  l ig o w e
Sobotni m ecz L G S F (K) —  Ł F Ł S  

rozegrany w  Kownie zakończył się 
zwycięstwem L G FS -u  w  stosunku 
3:1 (0:0). L G S F był drużyną dużo 
Ic-pszą 1 gdyby nie doskonała w 
tym  dniu gra bram karza Ł F Ł S -u  
Czynikasa mógłby w ygrać w w y­
sokim stosunku. F o  meczu tym  
LG SF w ysunął się na czw arte miej 
sce w  tabeli.

Gubernia pokonała w niedzielę 
K ovas w stosunku 3:2 (2;0). Po m e­
czu tym  K ovas spadł na piąte miej 
sce, a  Gubernia, która dotychczas  
nie m a żadnej porażki prowadzi o- 
-ecnie w  tabeli.

T a b e la  l ig o w a
1. Gubernia
2. Tauras
3. Perkunas
4. L G S F (K)
5. K ovas
6. Szarunas
7. L G S F (WiL)
8. Ł F Ł S

3
4
4
5 
4
4 
3
5

6
6
5
5
4
3
2
1

11: 7 
7 : 4 
7: 4 

18:10 
12; 8 
4:10 
6:13 
4:13

H a jb l i is s e  m e c z e  l ig o w e
29.9. Perkunas —  K ovas, 2.10. 

T auras —  L G S F  (K), 3.10. P erku­
nas —  Szarunas w  Kownie, 3.10. 
Ł F Ł S  —  L G S F w  Wilnie, 3.10. G u­
bernia z M SK, którą jako dziewią­
tą drużynę włączono do ligi, —- 
m ecz odbędzie aię w Poniewieżu.

W towarzyskim spotkaniu, które 
odbyło się w ubiegłym tygodniu 
zwyciężyło M SK w stosunku 1 :0 .

{ki



zmierzające do osiągniącla sukcesów
C ię ż k ie  s t r a ty  b o ls z e w ik ó w

BERLIN. (DNB). Na przyczół­
ku mostowym nad Kubania usi­
łował nieprzyjaciel w piątek, 
skupiwszy wszystkie rozporzą- 
dzalne siły, osiągnąć jakiekol­
wiek sukcesy. Dwoma batalio­
nami i dziesięcioma czołgami po 
sunął się on na wybrzeżu Mo­
rza Czarnego aż do jednego z no 
wych przez grenadierów niemiec 
kich zbudowanych stanowisk 
tyglowych, został jednak rozbi­
ty przez niemieckie samoloty 
szturmowe, zanim jeszcze zdołał 
przeprowadzić swój zamierzony 
główny atak. Przy tym unieru­
chomiono sześć spośród towarzy­
szących czołgów*. Również z o- 
bydwuch stron Kubanl powta­
rzali bolszewicy kilkakrotnie swe 
ataki, wspierane częściowo przez 
lotnictwo bojowe, lecz za każ­
dym razem zdołano ich krwawo 
odeprzeć. Masa atakujących boi 
szewików skrwawiła się już to 
przed główną linią bojową lub 
podczas natychmiastowego kontr 
ataku oddziałów niemieckich. 
Straty nieprzyjaciela w zniszczo 
nych lub ciężko uszkodzonych 
czołgach były również i tutaj 
znaczne.

Szczególnie zacięte walki roz­
winęły się 22 i 23. 9. na środko­
wym odcinku przyczółka nad 
Kubanią wzdłuż drogi ze wscho 
du na zachód, gdzie Sowiety za- 
zatakowały stanowiska niemiec­
kie znacznymi siłami i 50 a na­
wet większą ilością czołgów cięż 
kiego i najcięższego typu. Jeśli 
nawet czołgi zdołały przedostać 
się przed główną linię bojową, 
to jednak grenadierzy niemiec­
cy, którzy mężnie i twardo wy­

trwali w swych okopach, odpar­
li towarzyszącą i atakującą póź 
niej piechotę z takimi dla niej 
stratami, że również i czołgi, 
przeciwko którym wystąpiły po 
nadto niemieckie działa sztur­
mowe, zmuszone były zawrócić 
do swoich stanowisk wyjścio­
wych. Wiele czołgów spłonęło. 
Wskutek zniszczenia i ciężkiego 
uszkodzenia 35 wozów bojowych 
podwyższyła się tutaj liczba zni­
szczonych w ciągu jednego ty­
godnia czołgów nieprzyjaciel­
ski ch do cyfry 165.

Na wybrzeżu Morza Czarnego, 
gdzie bolszewicy po zaciętych 
walkach ze sprzymierzonymi od 
działami rumuńskimi zajęli cał­
kowicie zniszczone miasto A na­
pa, odparto 22.!L :,kilka ata  
silnych nieprzyjacielskich ocî  
łów piechoty i czołgów wśród 
tak ciężkich dla nich strat, że 
następnego dnia zachowanie się 
przeciwnika było stosunkowo 
spokojne.

W rejonie walk Temrinka rzu­
ciły bolszewicy do boju nowe od 
działy piechoty i czołgów. Dwie 
dywizje strzeleckie, które atako­
wały kilkakrotnie 22.9, poniosły 
wskptek energicznej obrony nie 
mieekiej nadzwyczaj wysokie 
straty. Setki zabitych bolszewi­
ków pokryły szeroko pobo­
jowisko.
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C hcesz m ie ć  ś w ia t ło  
e le k try c z n e  —  

o s z c z ę d z a ł  £ ®  ?

Kephaionid, dobitna przestroga
dla wszystkich zdrajców

Z n is z c z e n ie  d y w iz j i  A :q u i ,  n a le ż ą c e j d o  w o js k  
B a d o g lir* . L o tn ic tw o  s k u te c z n ie  w s p ie r a ło  w y s a ­

d z o n e  n a  Sąd o d d z ia ły  n ie m ie c k ie
BERLIN. (DNB). Rozbicie ..po-1 mendanta wyspy wydania bazy

słusznej rozkazom Badoglio dy­
wizji włoskiej Acąui na joń&kiej 
wyspie Kephalonia, która to dy­
wizja przez odmowę złożenia 
broni starała się wyświadczyć 
przysługę wojskom angielsko- 
amerykańskim i utrzymać wys­
pę dla nich jako odskocznię na 
Peloponez, stanowi wyraźną prze 
strogę dla wszystkich bandytów 
i zdrajców.

Po zdradzie Badoglio było rze 
c-zą zrozumiałą, że dowództwo 
wojsk niemieckich jak najdo­
kładniej śledziło wszelkie ruchy 
i działania sprzymierzonych do­
tychczas oddziałów włoskich, 
zwłaszcza tych części wojsk, któ 

| re zajmowały tak eksponowane 
* i strategicznie ważne punkty o-

!'poru, jak te, które znajdują się 
na wyspach Morza Jońskiego. 

i Wśród tych wysp' Kephalonia 
1 zajmuje specjalne stanowisko, 

ponieważ jest ona nie tylko po­
łożona bezpośrednio przed Pe­
loponezem oraz portami Patras i 
Korynt, a przez to na drodze że­
glugi z Morzem Egejskim, lecz 
także ponieważ stanowi ona waż 
ną bazę u wejścia do Adriatyku. 
Łącznie z silnie przez wojska 
niemieckie ufortyfikowaną wys 
pą K rętą stanowi ona wał o- 
chronny, zabezpieczający Gre­
cję przed napadem wojsk nie­
przyjacielskich. Oddanie tej ba­
zy w ręce nieprzyjaciela a przez 
to złamanie wału ochronnego 
było zbrodniczym zamiarem  
zdrajców, który to zamiar uda­
remniła odważna interwencja 
wojsk niemieckich.

Bezpośrednio po odmowie ko

Czungkngawl brakuje
s nulat&w, ccołgów i ferii

GENEWA. (DNB). „Minister 
informacji" Czunkinga Chang- 
Tao-Fun uważał za stosowne wy­
powiedzieć swoje stanowisko wo 
bec rozpowszechnianych zagrani 
cą zarzutów, że Czungldng jest 
za mało aktywny na wszystkich 
frontach. Zaznaczył on, że woj­
s k u  Czungkinga brakuje samo-

7 Ł  € § m ś e s

w ojsk om  n iem ieck im  ru szy ły  od  
d ziały  sam olo tów  sztu rm o w y ch  
i b ojo w y ch  n iem ieck iego lo tn ic ­
tw a  do n iszczenia załogi. P rz e z  
k ilk a  dni b om b ard ow ali lo tn icy  
n iem ieccy  u m ocn ien ia i u rząd zę  
nia w ojsk ow e K ep h alon ii b om ­
bam i w szelk iego k alib ru . K iedy  
n astęp n ie  od d ziały  n iem ieck ie  
w y ląd o w ały  n a zachodzie w y s­
p y i ru sz y ły  n ap rzód  w  głąb  
w yspy, z a łam ał się szybko* po 
k ró tk ie j z a c ię te j w a lce  op ór r e ­
b eliantów . W sk u tek  ciągłych  
ata k ó w  n iem ieck iego lo tn ictw a  
a r ty le r ia  n ie p rzy jacie lsk a  nie 
m ogła s trz e la ć .

O statn ie  g n iazd a op oru  w ojsk  
B adoglio  zo sta ły  ro zb ite  21  i -.$2 
9. p rzez  sa m o lo ty  sztu rm ow e, tak  
że g re n a d ie rz y  n iem ieccy  zdołali 
szybko zn iszczyć resztk i dyw izji, 
ja k ie  nie sk ap itu lo w ały . S am o ­
lo ty  bojow o i tra n sp o rto w e  z m -  j 05 (tel. 339 ), Apteka Nr. 9  przy ul
p a try w a ty  sk u teczn ie oddziały  j Kowieńskiej Nr. 2 (tel. 490), A pte-
n iem ieck ie w  n iezbęd ny m a t e - j k a  Nr. 32 przy ul. Nowogródzkiej 
riał w ojen n y , a m u n icję  i z a p ro -jN r . 89 (tel. 635), Apteka Nr. 14 przy 
w ian to w an ie  z .p o w ie trz a  i p rzez  ul. W itoldowej Nr. 22 (tek 1698)

lotów, czołgów i artylerii. Dla 
tego też oddziały jego nie mogą 
przedsięwziąć żadnych operacji 
zaczepnych. Czougking oczekuje 
aa Anglików i Amerykanów i na 
ich początek ofensywy na Bur- 
mę, ażeby drogi w Burrnie, je­
dyne środki komunikacyjne 
Czungkingu, były znowu wolne.

Ś R O D A  

Michała Arch.

A-chód słońc* 5.16 

Zachód siońcs 17.93

W dniu dzisiejszym zaciemniamy 
okna oil godz. 18.35 do 05.50.

D YŻU R Y A PT EK .
N astępujące apteki m ają nocne 

i św iąteczne dyżury od 27. IX . do 
i  . X . 1943 r.: A pteka N r. 4 przy 
ul. g\v. Jańskiej Nr. 2 (tek 702), 
A p t e k a  N r .  5 przy ul. W ielkiej Nr.

to p rzy czy n iły  się  w yb itn ie  do 
szybkiego w y k o n an ia  p rzed się ­
w zięcia . W ysp a ze sw y m  głó w ­
n y m  m iastem  i p o rte m  Agos-to- 
Iłon zn a jd u je  się w  rę k u  n iem iec  
kim .

Apteka Nr. 20 przy ul. Jag ielloń ­
skiej Nr. 1 (tek 1729), Apteka N r 
330 przy ul. Saw anorlu (daw. L e ­
gionowa) Nr. 10 (tek 468).

— KONTYNGENT NA W YRO BY  
W ŁÓ KIEN N ICZE W YCZERPA N Y.

Trudności rządu australijskiego
SZTOKHOLM . (DNB). Ja k  powia ; większości z partii pracy. Lord Ga- 

damia londyńska służba inform a- j ry  oświadczył, że budżet finanso- 
cyjna z Conberra, w e czw artek, [ wy A ustralii będzie najcięższym w 
pod przewodnictwem lorda Gary, J całej jej historii. W ydatki budżeto- 
został otworzony nowy p a rla m e n t, we obciążą bardzo podatkam i łud- 
australijski, zkładający się w swej ność australijską.

Podajem y do wiadomości miesz­
kańców m. Wilna, że kontyngent 
na wyroby włókiennicze-został w y­
czerpany. D eklaracje na nowe po­
zwolenia nie są przyjm owane. Przy] 
mują się tylko deklaracje na .wy­
prawy dla noworodków. (K)

— DO W IL E Ń S K IE J IV SZKO­
Ł Y  R Z EM IEŚLN IC Z EJ wydziału: 
M alarsko-Dekoracyjnogo i Rzeź­
biarskiego, jeszcze przyjm uje się 
uczni, którzy ukończyli szkolę po­
wszechną. Mogą być przyjęci kan­
dydaci po ukończeniu 4 ocldz. szko­
ły powszechnej jeśli okażą specjal­
ne zdolności. Ogólnych informacji 
udziela kancelaria szkoły: uosto  
(Pcrtow a) Nr. 17.

—  3 'PRO TO KO ŁY. Policja spi­
sała w  sobotę dn. 25 b. m. 3 proto­
koły za nadm ierne zażycie alko­
holu. U karani przenocowali w ,k o ­
misariacie. (K)

O F I A R Y
Zam iast kw iatów  w dniu imienin 

w icedyrektora fabryki „Żiedas", p. 
M ichała Zacharew icza, biednej pol­
skiej rodzinie Piekarskiego skła­
dają robotnice i robotnicy z w el- 
niarki 100 RM.

Dla biednych 
20 RM. od B. C.

p o l s k i c h  d z i e c i

S4l i  %<

W e.h ^ m ach tk łn o  II ,v2 i " j » u*  , .3 8  .......  (Wllefi&k*)

„ K o r a -T e r r y 11
47, fen S—77

„Królews&i walc“
■ T6. teł. 10-37

„Dwa! szczęśliwi ludzie"
. M U Z A "  ; » " r . i r d i j * o  8  , 6  6 ,

„Premiera Bułłerłiey"

„P0CZMISTRZ”
„ G R A Ż Y N A " w N .-W ile jc e .

jw h ij  stiti w.gczerowy

Wózki dziecinne
e p e r u i ę ,  maluję, d aję  nowe 

kółka i inne części. 
K u p i ą  s i a r a  w ó z k ', ceratę, 
celuloid, w ą ż  g u n te w y  i inne

materiały.
PracGw nia w ó zkó w  dziecinnych  

T ro c k a  ł f — 17.

L A U B Z E G L T Ó i Y  
i M A L A R K I

p rzyjm ie  , ,  A L S T A "
L ite ra h i (z. L ite ra c k i)  1 1 ;  

P r a c a  ak ord ow a D od atk ow e  
kartki ży w n o ścio w e . 

Z g ła s z a ć  s ię  w j*odz. 1 2 — 1 3 .

M  A, M  / \  t%! N  / s
.Historia sztuki*. Szczuckie! „Krzy­
żowcy", S. Unćset „Olaf", J, Iwasz­
kiewicza „Czerwone tarcze", P. S. 
I-uck „Nieug ęte serce", czjsojism a: 
„ ,:>rzegląd W ars.awski", , Drzegląd 
W spółczesny", „Marchołt* ku;)i an­
tykwariat Sv. Jono (Św. Jsńska) 1.

(6 35)

T E A T R

„ A L I - B A B A "
W i e S K a  6 6 .

WitSka rewia
z u d z ia łe m  całeg o  zespo łu

P O J t y t u ł e m  •
• • / «

>#
Codziennie jedno przedstawienie 

o godz. 18.30.

stare manogramy, pierścionka 
k a m u 3 z k i do pierścionków i 

s p rz ę t  jubilersko - grawersk'.
Didżioji (W ielka) 27 .

P ra c o w n ia
e l e k t r o t e c h n i c z n a .

L .  N . T .  s .  s u  a .  o .

I .  Iff. I Isiliiii
przy ul. Sodą (Sadowe,) Kr 4— 1

potrzebuje dazorców
Zgłaszać s ę  w goćzinach urzędo­
wych do pokoiu Nr y, tel. Nr £91.

( 6 2 9 8 ;

CYRK w WiSnie
p ylim o (Z aw aln a)  

na ty n k u  O rzew nym

od 29-go września
występu a zn an y

iittfiłi ilmniita-igil;
oraz ukraińscy, łotewscy, estońscy, 

węgierscy i miejscowi artyści. 
Przedstawienia codziennie o godzi- 
nie 17 i 19, w św ęta o gadzinie 

14,36, 16,45 i 19.
3ilefy sprzedają się w kas'e cyrku 
•■d jodziny 15 te) w święta od g. 12. 
W niedzielą i święta f ilety honoro­

we i kont emarki nieważne.

P o d z l ^ k o i ż t n n l e .
Panu R ak ow sk iem u  B o le s ła ­

w ow i, zamieszkałemu orzy ul Ti- 
zenhauzeno (Tyzenhauzowskiei) 10-a 
za zwrot zgubione >o przezemnie war 
teściowe o zegarka, niniejszym skła­
dam na:serdeczniejsze podz1 kowa­
nie. P s i n s  sto jeck ?.

( 6 3 2 8  i

K R A J Ę  t y t o ń .  M a -  
? .o jl  J e r u z a l e s  (M a  
l a  J e r o z o l i m s k a )  
2 2 - 1 . ____________ (6311)

K O M P L E T  n o ż y
i  w id e lc ó w  n i e ­
r d z e w n y c h ,  n e s e ­
s e r  m ę s k i  l u k s u ­
s o w y , b u c i k i  d z ie ­
c i n n e  N r .  24 , m a ­
t e r i a ł  n i e b i e s k i  n a  
d a m s k i  p ła s z c z ,  J e ­
s i o n k ę  m ę s k a  u ż y ­
w a n ą , s e r w is  n a  
12 o s ó b  o b ia d o ­
w y , p ła s z c z  k ą p i e ­
lo w y  d a m s k i ,  z a ­
m i e n i ę  n a  s u c h e  
d r z e w o . S k ą p o  ( S k o  
p ó w k a )  6— U . (6281)

L I S A  s r e b r n e  p o  z a  
m lo n lę  n a  'o p a ł .  
S n i a d e c k i ą  ( Ś n i a ­
d e c k i c h )  3 —  31, 
g o d z . 12—2. (6326)

M A S Z Y N Ę  d o  s z y ­
c i a  „ S i n g e r "  p r a ­
w ie  n o w ą ,  t e r m in u  
w o  z a m ie n ię  n a  
o p a ł .  t ) a n l l a v i -  
ć i a u s  ( Ś n ie g o w a )  
20— 3. (6310)

O W C Z A R E K
barwy czsrno-brązowej, wabi się 
,  Artor“, zginął dnia 2ó IX. Uprasza 
s i- o zwrot za wynairodzeniem pod 
adresem: Kantyna na Dworcu Kol. 
w Wilnie, ul. Kolejowe 7. (63 3)

Potrzebna ekspedientka
władająca liiewsk.m, niemieckim i 
eolskim, oraz silni chłopcy do lat 15 
do wyrobów glinianych. W y s a k i e  wy­

nagrodzenie. V’lniaus (Wileńska 2] t
(62381

Lf.lA  2 2 .1  X  na trasie V ilno — - ie- 
mierz zgubiono cz«rną torebkę dam­
ską z dokumentami na nazw sko 
Wandy Taraszk ewiczówny oraz złote 
pióro- Uczciwego znałez ę uorasza 
s>ę o odmes enio tylko dokumentów 
na ul. Ponarską 41— 6. (Ł2 6)

A r i a  kslaszy,śniegowców, 
H C jiC i u L jtg  deszczówek wykony- 
wuje fachowo byiy pracownik fabry­
ki kaloszy „Gentejmen" Schwarc,. 
Pilne w 24 godz Zalgirio (Chełm ­
ska) 28 -T , wejście z zauł. Trymitu 
Trę łąckiego'. ( 6321 )

f i r m a  n iem ieck a p o s z u k u j ą  dla
panów na k i ę  ławniczych stanowi­

skach K  ł k a  u m j Ł l o w a n y c  t  p o ­
k o j ó w .  Opal zsoewai . n y .  /'tłosze  
nia kierować do Ostiand Faser G. 
m. b H. ui. Ged m na (d. Mickiewi* 
cza) 1 5 — 5. , ( 6 . 9 5 )

A ) P Ł Y T K I E  t a l e ­
r z e  d u ż e , p ó łm is ­
k i ,  p i ł k ę  s i a t k ó w ­
k ę ,  s t o l i k i ,  2 s z a l ­
k i  n o c n e ,  z a m ie n ię  
n a  o p a ł .  V iv u ls k io  
(W iw u is k ie g o )  16 
- 7 .

CHIROMANTKA- 
w r ó ż k a  p r z y jm u je  
o d  g o d z . 11 d o  7 
p o  p o łu d n iu ,  W i l ­
n o , D id / io ji  ( W ie l ­
k a )  15/T m  12 a. 
w e jś c i e  z  z a u łk a  

S z w a r e o w e g o  N r. 
1. w p o d w ó r k u  

(5497)

C H IR O M A N T K A  - 
f i z jo n o m l s t k a  o k r e  
S ia  z  r ę k i ,  k a r t ,  f o ­

t o g r a f i i .  Im io n  t p is  

m a . Gledraióią 
( C h o c im s k a )  IS  — i

C H O M Ą T O  z a m ie ­
n i ę  n a  o p a ł .  T i l t o  
p .I o s to w a )  17— 1, o d  
g o d z . 13 d o  15.

(6310)

J E S I O N K Ę  d a m ­
s k ą ,  d u ż y  r o z m ia r ,  
z a m ie n ię  n a  o p a ł .  
B o n i f r a t r i )  ( B o n i ­
f r a t e r s k a )  4— 4 .

(6273)

NOWOCZESNA 
s z a f a  t r z y d r z w io -  
w a , n o c n e  s z a f k i ,  
s t ó ł  o k r ą g ł y ,  z a ­
m i e n i ę  n a  o p a ł .  
P y l i m o  ( Z a w a fn a )  

-3.5. (6288)

O K A Z J A !  T y l k o  
3 d n i .  Z a m ie n ię ' 
r ia  o d z ie ż  d a m s k ą  
i d z ie c ię c ą  t a p c z a n ,  
b iu r k o ,  k r z e s ł a ,  
a p t e c z k ę ,  s t o l ik ,  
w a l iz k ę  n a  k a p e ­
lu s z e ,  k o c i o ł  d o  
b ie l iz n y ,  g a r n i t u r  
n a  u m y w a ln ię ,  m a  
ł ą  b a l j ę  c y n o w ą ,  
p r a l k ę ,  r ó ż n e  n a ­
c z y n ia  k u c h e n n e ,  
i  d u ż o  in n y c h  d r o  
b ia z g ó w  c o d z ie n ­
n e g o  u ż y tk u .  G e -  
d l in in o  ( M ic k ie w i­
c z a )  43— 3, ś r o d a ,  
c z w a r t e k ,  p ł a t e k .

(6314)

p o d e j m ę  s ię  p i l ­
n o w a n ia  m ie s z k a ­
n i a  lu b  p i e l ę g n o ­
w a n ia  c h o r e g o  w  
z a m ia n  z a  p o k ó j .  
W a f u n k t  d o  o m ó ­
w ie n ia .  S l e r a k a u s -  
k l o  ( S ie r a k ó w ?  1  l e ­
g o ) , -12— t, w  g o d z . 
o d  11 d o  14. (6307)

P Ł A S Z C Z  d a m s k i  
z im o w y  c z a r n y
l u b  J e s i o n k ę ,  n a ­
d a ją c ą  s ię  n a  p r z e  
r ó b k ę  m ło d e j  p a ­
n i e n c e ,  w y m ie n ię  
n a  o p a ł .  U k m o r g e s  
( W it k o m ie r s k a )  S4 
— 2. (G300)

P I A N I N O  f - m y
„ F r a n z  S e i l e r "  t e r  
m ln o w o  z a m t e n l ę  
na o p a ł .  D a n ! l a v i -  
C ia u s  ( Ś n ie g o w a )  
20—3. (0309)

P O T R Z E B N E  m l e ­
k o  k o b i e c o  d la  
c h o r e g o  d z ie c k a .  
R a d v l l a l t e s  ( K r ó ­
le w s k a )  3 - 2 .  (8323)

T A N I O  r o b i ę  z a ­
s t r z y k i  1 s t a w ia m  
b a ń k i .  J u o z a p a v i -  
ó la u s  ( P ió r o t n o n t )  
11— 9, w  g o d z . o d  
9  d o  11. (0307)

T Y T O Ń  n a  s p o só b  
f a b r y c z n y  .do g ilz  
m a s z y n o w o  k r a ję  
s z y b k o  i n »  p o c z e ­
k a n i u  G e d im in o  
<d. M ic k ie w i c z a )  44 
«n. 19. U  p ię t r o ,
w s jż e l ę  f r o n t o w e  
z  p ie r w s z e g o  d z ie ­
d z iń c a .

W R Ó Ż K A  z  3 0 - le t -  
n ią  p r a k t y k ą  p r z y j  
m u je  o d  g o d z . 19 
d o  6 w ie c z ó r  o p r ó c z  
n ie d z ie l i .  V o k i e -  
ó ią  ( N ie m ie c k a )  4

Z A M I E N I Ę  n a  o p a ł  
f u t r o  d a m s k ie - p o -  
p i e i t c e  vr d. d o ­
b r y m  s t a n i e  z k o ł ­
n ie r z e m  k a r a k u ł o ­
w y m . O f e r t y  w 
A d m . „ G o ń c a "  p o d  
„ P o p i e l i c e "  (0245)

Z G U B I O N Y  P e r s o ­
n a la u s w e is ,  w y d a ­
n y  w  N . W i l e jc e  
n a  n a z w is k o  K a ­
p u s t o  W e r o n i k a ,  
u n ie w a ż n ia  s ię .

(6287)

t  —  2  P O K O J O W E  
m i e s z k a n i e  p o s z u ­
k u je  p a n i  *  6 l e t n .
c ó r e c z k ą .  Okolica 
O s t r e j  B r a m y  i  A n  
t o k o l a .  Z g ła s z a ć  
s i ę  do A d m . G o ń ­
c a  p o d  „ M ie s z k a ­
n i e " .  (6234)

W ^ i e t w a z ą  b o ' e s n ą  r o c z n i c ę
śmierci

»
(6 93)

P r a c a

i K iw o jjw z łia f J
D O B R Z E  z a p ła c ę  
z a  p o d r ę c z n i k i  n ie  
m ie c lc ie g o  D e w itz o  
w e )  i  Ż ó ł t k o w s k i e j  
n a  d ru g a . 1 t r z e c i ą  
k l a s ę  g i m n a z ja l n ą  
p a ń s t w o w e g o  w y ­
d a w n ic t w a  k s i ą ż e k  
s z k o ln y c h  w e  L w o  
w ie  o r a z  E l g e r t a  i 
Ł e m p ic k le g o  n a  

p ie r w s z ą .  M i g ą  b y ć  
u ż y w a n e .  S a d o w a  
11— 15. O d  g o d z in y  
17. (6208)

K U P I Ę  d y w a n  .w  
b. d o b r y m  s i a n i e

„ E L - V A “  p r a c o w  
n i a  k r a w i e c k a  G e ­
d im in o  ( M i c k ie w i­
c z a )  15— 3, p o s z u k u ­
j ę  d o b r e j  k r a w c o ­
w e j ,  z d o ln y c h  p o d  
r ę c z n y c h  i  u c z e n ie  
W a r u n k i  d o b r e .

I N T E L I G E N T N A  
o s o b a ,  z n a ją c a  j ę ­
z y k  r o s y j s k i ,  p o ­
t r z e b n a ' d o  d z ie c i  
j a k o  p r z y c h o d z ą c a  
n a  6—8 g o d z in .  T o  
t o r i ą  ( T a t a r s k a )  6 
A k u - W e r k s t a t t .

(6249)

m . 12, w  p o d w ó r k u  | o  p o w i e r z c h n i  o k o  
n a  p r a w o .  (5395) i ło  12 m .: k w . P o -
  —  | ż ą d a n y  w y r ó b  f r a n
W  D N IU  26 b . ra , i ęuski l u b  r o s y js k i ,  
z g u b io n o  k ó ł k o  o d  r Z g t b g z c n ia  d o  A d m . 
d z ie c in n e g o  w ó z k a .  „ G o ń c a c* p o d  „ D y -  
U c z c lw e g o  z n a la s ;t ; r w $jP *‘ . (6255)
c ę  p r o s z ę  o  z w j e l b i t y - ~  - t y
z a  w y n a g r o d z ę -  t t y L  P  I  Ę  n a t y c h -  
r . ie m  p o d  a d r e s e m :  ‘ m i a s t  n o w ą  l u b  
T r a k t )  ( T r o c k a ) ;  17 m a ło  u ż y w a n ą  w -.a

P O T R Z E B N A  s łu ­
ż ą c a  s i l n a  i  zdrov/a 
d o  g o s p o d a r k i  d o ­
m o w e j.  U lc t lo s  (lVlę 
t n a )  46— 2. (6237)

— 13, P i e t r u s e w l c z .
(6305)

W  N I E D Z I E L Ę ,  d n . 
2 0 .IX .4 3  r .  w  k i n i e  
„ A d r i a "  z g u b io n o  

s k ó r k o w ą  b o r d o w ą  
r ę k a w i c z k ę .  U c z c i  
w e g o  z n a l a z c ę  p r o  
s z ę  o  z w r o t  z a  w y  

n a g r o d z e n ie m .
V . M . S .  —  M a t u -  
l t w ić ia u s  ( B is k u p a  
B a n d u r s k i e g o )  4. 
p o k ó j  5G. (6289)

Z T O I .O L E C Z N I C  -  
T W O  c h o r ó b  p r z e ­
w o d u  p o k a r m o w e ­
g o  o d  7  r a n o  d o  
8 w . G e d im in o  (d  
M ic k ie w i c z a )  39— 4.

Z G U B I O N E : A s m .
L iu d .  N r .  779731 
16173 P .  B . ,  w y d a ­
n y  20. V I I I .  1943 r „  
z w o l n i e n i e  A r -  
b e i t s a m t u ,  3 k a r t k i  
ż y w n o ś c io w e  n a  
n a z w is k o  W i e r s z a -  
ło w ic z  E l ż b i e t a ,  
A r s i e n i e j  i P a w e ł ,  
u n ie w a ż n ia  s ię .

(6231)

t r ó w k ę  r o z m ia r
ś r e d n i  i m a t e r i a ł  
n a  w i a t r ó w k ę .  
Z g ła s z a ć  s i ę :  B i r u -  
t e s  ( F a b r y c z n a )  6 
m . l .  (0269)

1
HE^muOĘ k-nUKza- 
O rió s  Vyi ąitfi&ae s 
( J a s n a )  2i -  -2 , Z w ie  
r z y n i e c .  (6262)

Bt MfcdL
KlfD&eWICZ

Z Y G M U N T
S p e c . :  w e n e r ,v c 7.rłp
fa l*Ę fflf* . 
p r-y itIr ic j-b l-W '. g o d s .-

Jfid es-- K i n t O T J l
w W - i a F

K U P I Ę  p ła s z c z  J e ­
s i e n n y  m ę s k i  w  
ś r e d n i e j  c e n i e .  P i ­
l i e s  (Z a m k o w a )  1(1 
m , 4. S k l e p  g a l a n ­
t e r y jn y ,  o d  g o d z . 
8 —  18. (6261)

R E P E R U J Ę  p i e c y ­
k i  ż e la z n e  i  k a f l o ­
w e . T a m ż e  d o  
s p r z e d a n ia  p i e c y k -  
p ł y t k a  p r z e n o ś n a  z 
2 f a je r k a m i  z a  60 
R M . S v id r ig a i lo s  
( R y d z a  Ś m ig łe g o )  
38— 7 (626

l? ła iik a  i w » :N w 3 nic|

N A T Y C H M I A S T  
k u p ie*  m ę s k i  d o b r e j  
f i r m y  r o w e r .  Z g ła ­
s z a ć  s i ę :  G i e d r a i ć i i ł  
( C h o c im s k a )  9— 1.

(6265)

S P R Z E D A M  s a m c a  
k r ó l i k a  r o c z n e g o  
„ A n g o r a * *  P .  V is in  
s k io  ( B o b r u js k a )  0 
m . 2 . (6270)

f  SL O  ?»' s» i  e * !

B A R D Z O  s z j 'b k ą  
m e t o d ą  n ie m i e c k a  
k o n w e r s a c ja  i  p is a  
n i e  n a  m a s z y n ie .  
G e d im in o  ( M ic k ie ­
w ic z a )  4— 12. Z a p i ­
s y :  p o n ie d z ia łe k
ś r o d a ,  p i ą t e k  o d  3 
d o  9 w ie c z . ,  w t o ­
r e k .  c z w a r t e k ,  s o ­
b o t a  o d  7 r a n o  d o  
1.30.

W Y N A J M Ę  p o k ó j  
z  w y g o d a m i ( ła z ie n  
k a )  s a m o t n e m u  z a  
o p a ł .  P u ś u  ( S o s n o ­
w a )  7 b —11. Z w ie ­
r z y n i e c  k o ło  m o s tu

L E K C J E  g r y  f o r t e  
p i a n o w e j  u d z ie la  
d y p l.  p i a n i s t k a  b y ­
ł a  p r o f .  p a ń s t w .  
S z k ó ł  M  u z y c z n y c h . 
T i l t o  (M o s to w a )  3a  
m .  17 , I n f o r m .  o d  
15 —  17. (6313)

K U W D I i  
A f S T i O S I E f S K ©

odbędzie się Naboi; ństw i Ża- 
j łobne dnia 3M X  1945 f. • go- 
! dżinie 9-ej rano w Kładbisiczen- 
| skoj Jewfirsimiewakoi cerkwi 

na Belinfch.
P *  nabożeństwie ni grobie 

Z.TarJej etibędzie s ę pan chida. 
O  r z y m  zawiadamiają

Svn,  S yn ow a .1 W nuczki.

f L e k a r z e
ijr. FHNBoyyicz 

S T S F A N  
C h o r o b y  n e r w o w e  

I w e w n ę t r z n e  
S r .  J a k u b a  (S w  
J a k u b a )  19 — 2 
p r z y jm u je  od  U  

do i ł

n r  M e d . O l iS T A W  
MARKIEWICZ 

C h o r o b y  s k ó r n e ,  
w 'i i e r y c z o e  G e d l-  
m u io  td  M ic k ie w i­
c z a )  1 - 1 4 .  T e l  337 
rui gadz 8- i !  i od 

'  15—l f

G a b in e t
RentĘ>ns>Wikl

B r .
Q. N U S1.C SSZYC

P y i lm o  f. »s  z * “ 
w a ln a )  N r 22 — 3. 
ctd godz ir -
O l M e d . W 1 K T O S

P I E S K Ó W
h-jrooy „cw -w e  

i w e w n e t r z n ę  
w z n o w ił  p r z y ję c i a  
U o s to  ( P o r to w a )  t  
ra 2. D i d y n u j t  od  
13 - 14 t t«  -  t t

D r
P I W E C K l  

A L E K S A N O B R  
C h o r o b y  

w a » n « u m *  
P i l i ł a  (Z a m k a w a )  

12 -  A 
P o n le d z io t k i ,  ś r o ­
d y , p i ą t k i  o d  1 2 - 3  
j  t — c, w t o r k i ,  
c z w a r t k i ,  s o b o ty  

o d  13—11.

G a b in e t  
R e n t g r n e  w.lcft 

t>R M K » . *
a  Ś m i g i e l s k a

P i l i e s  ( Z a m k o w a )  
N r I  n  i  

© d  g o d z  *  -  12 J ł  
I *d II -  1*.

| Akuszerki |
M A R IA  

B R Z E Z I N A  
I . i u b a r t o  (G r o d z k a )  
27— 1. Z w i e r z y n i e c .

3. U O R C H O W A
ą j l a o d u  (d , Hpten- 
^ e r n i a )  N r .  1 — 1.

M A R IA
L A K N E K O W A
p r z y jm u je  o d  g o d z . 
s  r a n o  d o  7 w le c z .  
J a s i n s k i o  (d . J a ś i f r *  

s k ie g o )  7 — 1.

D R . K O S I Ń S K A
L v o v o  (d . L w o w ­

s k a )  57 -  1.

W . 5 M I A Ł O W S K *
P i l i e s  (d .. Zamko­

w i.)  28 — l .

H E L E N A  
V / IŁ  Ł O W IC Z  

P r z y jm u je  p o r o d y  
r o b i  z a s t r z y k i ,  sta­
w ia  b a ń k i  z w y k ł a  
1 c i ę t e .  B a s u  (R o o -  
s a )  4 3 —3 ro g  D u n a j-  
k a

Z A N K O W 1 C Z  
O S T H Y N S K A  

7. d iu g o le t n ią  p ra M  
t y k ą .  S o p e n o  (S z o ­
p e n a )  3 —53. (3711)

Cebry ku p iec
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